
Ns 38. Warszawa, dnia 8 (50) Września 1894 r. Rok XXX.

PISMO TYGODNIOWE MAJSTROWANE DLA KOBIET.
Prenumerata w Warszawie.

We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryodycznych 
po cenie rocznie rsr. 7 kop. 20; półrocznie rsr. 3 kop. 60; 

kwartalnie rsr. 1 kop. 80; miesięcznie kop. 60. 
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie; 

kwartalnie rsr. 2 kop. 50; półrocznie rsr. 5, rocznie rs. 10

Wydawca MICHAŁ GLUCKSBERG.
SKSPKDYCYA OŁÓWKA W KSI^GARK] WYDAWCY 

Ulica Włodzimierska Nr. 4.

W Cesarstwie Anstryaekiem we Lwowie u Gubrynowieza i Schmidta 
kwartalnie flor. 3; na prowincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 80'
W Krakowie: u D. E. Friedleina, kwartał, flor. 2 cent. 75 na pro- 

wineyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50.
W W. Ks. Poznańskiem: u Leitgebera i Spół.. kwartał. 5 marek.

POGAWĘDKA.

Od chwili, w której powróciłem na bruk war­
szawski, codziennie, budząc się z rana, odzywam 
się do porządkującej w sąsiednim pokoju słu­
żącej:

„A jak tam na dworze?“
Oj, zimno — descu ino co nie widać, — brzmi 

odpowiedź.
Nazajutrz rzucam to samo pytanie.
— Desc — odpowiada czystej krwi mazurka.
Następnego dnia zagabuję ją znowu o po­

godę.
— Wiatr z descem—pociesza mnie Magda.
Przedwczoraj zaś rzuciła odpowiedź:
— Śnieg!...
— Bój się Boga!—zawołałem, zrywając się 

z pościeli. A cóż z Babiem Latem będzie?..
Podbiegłem do okna.
Było wprawdzie śniegu tyle, co kot napłakał, ale 

zawsze drobniutkie płatki, lekkie, białe, jak puch, 
unosiły się w powietrzu. Byłaźby to smutna za­
powiedź przedwcześnie zbliżającej się zimy?

Nie sądzę.
Ot, niebo pofiglowało tylko, a może ostrzeżenie 

rzuciło, żeby się ludziska mieli na baczności 
i przygotowywali się zawczasu do stosownego 
przyjęcia białej pani, która wcześniej, niż lat in­
nych, może pola śnieżnym całunem okryć, białemi 
kwiatami mrozu umalować szyby okien naszych, 
tchnąć zimnym oddechem tam, gdzie mieszka nę­
dza i opuszczenie. A ileż to tej nędzy, kryją- 
cej się w suterenach i na poddaszu, ze smutnym 
spokojem oczekującej przyjścia zimnego gościa; 
ileż to oczu z przestrachem podniosło się w gó­
rę, patrząc na ów puch śnieżny, który przeleciał

nad ziemią, spadł i stopniał! Ta malutka, chwilę 
zaledwie trwająca, zamieć, która uszła niejednego 
uwagi, wydała mi się ostrzeżeniem, przez niebo 
rzuconem, by ci, którym los nie odmówił ciepłej 
strawy i ognia kominkowego, wcześniej pomyśle­
li o bladych mieszkańcach suteryn i poddaszy. 
Piękną jest zima, pożądane są dla wielu jej dłu­
gie wieczory, ale nie dla tych, którzy nie mają 
czem pleców okryć, ni położyć czego na ząb 
zgłodniały.

Nie wierci jeszcze nam mróz kości, ale odda- 
wna trwające zimno i wiatr wilgotny kilkakrotnie 
dziennie przepędzający i naganiający chmury 
deszczowe, nie mogą przyczynić się do dobrego 
humoru, tych przynajmniej mieszkańców War­
szawy, których okoliczności zmuszają wszerz 
i wzdłuż ją nieraz przebiegać. Nie wiadomo, jak 
się ubrać, jak się zastosować do kaprysów pani 
Pogody. Co chwila się zwija, to rozkłada pa­
rasole; z poprzecznych ulic wiatr nagle wypada, 
rabuś istny, i zdziera z główek niewieścich kape­
lusze, dobrze jeszcze, że nie ma predylekcyi do 
pormonetek, przez ich delikatne rączki trzymane. 
Pomimo tych figlów wiatru i utrapionego deszczu, 
człek nie traci nadziei w uczciwe intencye Jesie­
ni. Jak kaganek, przed ostatecznem swem zga­
śnięciem, szerokie koło jasnego światła roztacza, 
tak w przededniu uśnięcia ziemi pod białym cału­
nem zimy, złota Jesień promiennem zabłyśnie 
słońcem, Babiego Lata ciepłem wionie, srebrne 
nici, owe przędziwo Najświętszej Panienki, rzuci 
w błękity, posnuje niemi pola i łąki i po­
zwoli pomarzyć o przeszłej wiośnie, o snach sło­
wiczych, o kryształowych zamkach na luku tęczy 
zbudowanych.

— Ech, panie! Kto dzisiaj bawi się w mrzonki?..
— Jest pewna różnica między mrzonką a ma­

rzeniem.
— Nie większa, jaka zachodzi w brzmieniu tych 

dwóch wyrazów. Mrzonką nazywamy pragnienia

czy chęci niemogące się nigdy urzeczywistnić — 
a czemźe innem jest marzenie?

— Marzenie, mój panie, nie koniecznie wymaga 
chęci urzeczywistnienia się pragnień. To sen na 
jawie, a przecie nie wymagamy od snów, by się 
spełniły; to kropla słodkiego napoju po rozgry­
zieniu ziarnka pieprzu,—odpoczynek myśli po jej 
kłopotach i pracach. A jeszcze są marzenia, któ­
re popychają do czynu i walk; bez nich nie prze­
byłbyś długiej, żmudnej nauki szkolnej, trwającej 
lata, nie zbudowałbyś ścian domu, mającego cię 
na starość przytulić. Co zacz jesteś, jeśli po­
trafiłeś żyć bez nich?

— Miałem je... niegdyś...!
— Więc miałeś?
— Czas przeszły!
— A dzisiaj?..
-— Czuje ciężar życia.
— A!... ‘
Nie wyrzekajcie się marzeń, nie śmiejcie się 

z tych, co marzyć jeszcze umieją.
Jakkolwiek już drugi tydzień dobiega od chwi­

li, w której powróciłem ze swojej letniej wyciecz­
ki; jakkolwiek przewertowałem wszystkie dzien­
niki i połykając dym i kurzawę, ubiegłem mil — 
dwie, mało—wzdłuż i poprzek przez Warszawę, 
żadnej nie znalazło się nowości, któraby godną 
była wspomnienia. „Słońce idzie, jakby spało“ 
a i senno trochę jest w myślach i sercach ludzkich. 
Tracą nawet na wartości przecinki choleryczne 
Kocha i z wielką troskliwością hodowano w bu­
lionie bakterye Pasteur’a; po latach prób kom­
petentni w tych sprawach ludzie orzekli: że pomimo 
przecinków w organizmie człowieczym osobnik 
posiadający je, może być zdrów, jak bizun—i—po­
mimo zapobiegawczych wstrzykiwać dokonywa­
nych przez d-ra Bujwida—wściec się można.

O ile pierwsze jest pocieszającem, o tyle osta­
tnie rozczarowało nas niezmiernie. Na tysiąc lu­
dzi pokąsanych przez psy, jeden się tylko wście­
ka, ale ten jedynaczek nieszczęsny, pomimo
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szczepień ochronnych — zawsze się wścieknie; to 
iest że dziewięćset dziewięćdziesięciu dziewięciu 
ludzi, dyabeł wie po co, wściekliznę sobie wstrzy-
kUA ’ tak już śmiało chodziliśmy przez pola i łąki, 
tak tryumfującym wzrokiem na biegające spozie­
raliśmy pieski. O, sławo! przez ile ty prób 
przejść musisz, ażeby królestwo twoje trwałem
byi° rzeczywiście--zbyt szybko zdobyte laury 
dziwnie szybko więdnąć zaczynają. Czy dawne 
to czasy, jak w muracli naszej Warszawy gościli­
śmy niezrównanego Brandesa; jak pisma nie znaj­
dowały słów na jego pochwałę, jak na ustach 
pięknych słuchaczek uczonego duńczyka: „Brandes“ 
tylko brzmiało? Krytycy nasi czuli trzask bereł 
swoich, Brandes na tryumfalnym rydwanie prze­
jeżdżał wzdłuż i wszerz Europę.

A dzisiaj?.. .
Nawet „Dziennik dla wszystkich“, pokazuje 

swoim czytelnikom, którzy po większej części nic 
o upadłej wielkości nie słyszeli — płytkość, jego 
umysłu, brak wszelkiej głębi w poglądach, i t. d.

Jakżeż ty, o sławo! podobna jesteś dziwnie do 
pięknej bańki mydlanej, szybkim podmuchem 
piersi dziecięcej rozdętej nagle! To też, niezra- 
żajcie się, zapoznani, i nie rzucajcie klątw na nie­
wdzięczność wieku. Jeżeli chcecie żyć długo 
w pamięci świata, musicie nieraz z tego świata 
zejść cicho, niepostrzeżenie prawie;jeźeliście pra­
cowali uczciwie i siew dobry rzuciliście do roli— 
nie lękajcie się zimowego całunu: nic życia 
w ziarnach rzuconych ręką waszą nie zabije, wy­
pełni się czas — źdźbło wzrośnie, wykwituie 
kwiat piękny i soczysty owoc wyda.

Przebiegając tak wzdłuż i wszerz Warszawę, 
złapałem cholerę, wściekliznę i Brandesa, prze­
jechałem się nawet wilanowskim parowozem od mo­
kotowskiej do belwederskiej rogatki. Wprawdzie, 
z powodu robót przy zmienianiu starych podkła­
dów na nowe, wyprawa się nie udała. Roboty 
jednak idą pośpiesznie, boć przecie wiara w Ba­
bie lato nie zamarła w sercach ludzi—i - przed 
ustaleniem się zimy, Wójtówka, Czerniaków 
i Willanów zaroją się jeszcze poczciwym ludkiem
........ Tl n zl/i o lorn ai o 0*1 0110warszawskim. Dowiedziałem się także, iż grono 
pań naszych, protektorek szwalni dla biednych 
dziewcząt, podniosło projekt, podczas jesiennego 
sezonu wyścigów, urządzenia zabawy publicznej, 
celem zasilenia funduszów rzeczonej instytucyi. 
Będziemy mieli muzykę, śpiew, deklamacyą 
i—tańce.

„Choć bieda, to—hop!..“
— Już waszmość gderać zaczynasz?
— Ależ, na Boga, nie mam matuzalowych lat, 

od zrzędzenia jestem daleko, a z okrzykiem po­
wyższym zgadzam się bez żadnych zastrzeżeń. 
Nie lubię skrzywionych twarzy, jak i bezmyślnego 
śmiechu, gniewają mnie skargi, jak i bezsilne 
opuszczenie rąk. Łbem się nie przebija muru, ale 
spoistym wieńcem ramion; wolę: hop! niż: och! 
małoduszne, zastrzegam się tylko przed bezmyśl­
nością w hop nawet—a tego jest dużo!

Ale i inaczej bywa.
Oto dowiadujemy się, o rzeczy dla nas bardzo 

miłej, tern milszej, że podjętej przez osobę za­
możną, należącą do płci pięknej.

Panna Wanda Kurzeniecka, b. wychowanica 
Muzeum pszczelniczego, która, dla gruntowniej- 
szego obeznania się z podjętym przez siebie przed­
miotem, odbyła nadto sześcioletnią praktykę 
w Niemczech i Hollandyi — obecnie wróciwszy do 
kraju, powzięła zamiar otworzenia wielkiego za­
kładu ogrodniczego na gruntach własnego folwar­
ku w gub. Piotrkowskiej.

Myśl piękna, o której pożyteczności nie będzie, 
zdaje się, dwóch zdań przeciwnych. Przyklasnąć 
tylko możemy dobremu zamiarowi i życzyć powo­
dzenia, oraz naśladowczyń nie mało. Znalazłoby 
się u nas dużo jeszcze pola do pracy, pracy bar­
dzo użytecznej, którą zająć-by się mogły i powin­
ny mieszkanki wsi. Mniej byłoby wyrzekań na 
nudy, na dni powoli płynące, szybciej-by się doszło 
do ogólnie upragnionego celu. Zmniejszyłaby się 
liczba rozdartych serc, wiotkim powojem okalają­
cych tylko ruinę. A więc—hop!...

Rozumiem taki taniec!
„Do pracy w pląs!...“

Rezultat?—
Nie lękajcie się.
Bujnem kwieciem zakwitną jabłonie, ule pszczel­

ne po brzegi wypełnią się miodem; podniosą się 
ściany dworów podupadłych; myśl, błąkająca się 
samopas, nieznajdująca nigdzie przytuliska, znaj­
dzie je w pracy uczciwej, użytecznej, w zadowole ­
niu moralnem, że się przecie zrobiło coś na tej 
i dla tej ziemi. Z marnej płonki drzewko po­
wstało, z lichego ula—dobrze urządzona pasieka. 
Dotąd—pracowaliśmy niby, tu i tam widnieją śla­
dy naszego trudu, ale bodaj, czy nie stokroć wię­
cej liczyliśmy zawsze na przychylną dłoń losu, 
który po główce nas pogładzi i słodkie ciasteczka 
do buzi naszej sam włoży.

Wygodnie-by to było — nie przeczę. Staliśmy 
nieraz z otwartą buzią i nic nam do niej nie 
wpadło.

Trudno!
Trzeba samemu nietylko włożyć ciastko, ale i 

upiec je nawet Że jednak nam zawsze pieczo­
nych gołąbków się chciało, że więcej zawsze li­
czyliśmy na los, niż na siebie, czyż nie jest do­
wodem świeże bankructwo domu bankierskiego 
„De la Farre“?—Kupujący premiówki na raty nie 
myślał wcale o jakimś mizernym tysiącu rubli; 
gdyby tylko chodziło o trzy zera przy jedności 
„De la Farre“ nie zrobiłby interesu; każdy da­
jący rs. 10 na pierwszą ratę, myślał o dwu kroć 
stu tysiącach.

— 200.000...
Żadna mozaika wydobyta z gruzów pompejań- 

skich nie może pięknością dorównać tym pię­
ciu kółkom z misternym rysunkiem dwójki na po­
czątku.

Każdy chciał wygrać dwakroć, każdy pewny byl 
że dwakroć wygra—inaczej: że los odrazu za łeb 
weźmie.

Ale towarzystwo „De la Farre“ uprzedziło na- 
dziejowiczów.

Zbankrutowało...
Powstał lament, popłynęły skargi i odezwy.
Niestety! żadne im echo nie odpowie, a tym­

czasem zmarniało kilkakroć sto tysięcy grosza, 
pomiędzy którym jest nietylko letkiewiczów pie­
niądz, ale też i tych, co z trudem ciężkim go 
zdobyli.

A teraz pomyślmy sobie, że — gdyby każdy, 
kto miał grosz przygotowany na pierwszą ratę 
ponętnej premiówki, złożył ge do banku z myślą 
utworzenia wspólnego kapitału dla podjęcia ja­
kiegoś wspólnego przedsiębiorstwa utworzyłaby 
się summa bardzo poważna, z którą możnaby było 
pewniejszy nieco interes założyć, a każdy z ucze­
stników cieszyłby się może w przyszłości wzrasta 
jącym rok rocznie procentem.

— Ale ba, czy miałbym po roku 200.000?...
— A tak, co masz?...
— Cieszyłem się nadzieją...
— Czy zapomniałeś czyją ona jest matką?
— Gdyby nie łajdactwo domu: „De la Farre“..
— Gdyby nie twoje pieniądze nie byłoby ban 

kructwa domu.
— Nie ja się jeden załapałem.
— Wiem o tern—a starzy wróble jesteście!...

bym parę codziennie wykrawywać z kuryerów; 
piszących korrespondeneye z Honolulu, z Japonii, 
i z pod bieguna południowego, miałbym nieodstę­
pnie przy sobie. Na „korrespondeneye prywatne“ 
w inseratach i ogłoszenia o poszukujących żon 
i mężów kawalerów i panien, z posagami i bez 
posagów—nie uskarżałbym się. To daje dobre 
poparcie pismu. Grafologa mam najętego, poeta 
sam przybiegnie, kronikę ty uapiszesz, krytyków 
jest więcej niż piszących: pierwszy z brzegu—kry­
tykiem będzie. Nowelle nawet moja kucharka 
nisze i dla tego barszcz mi przydymiony podaje; 
stylistę, który poprawia rękopisy i czasem z rze­
czy dobrej kiepską robi—mam! Słowem—mr.m 
wszystko, a jednak, jak widzisz, pismo wyjść nie 
może.

— I dlaczegoź-to. Bronku? — pytam go.
— Dlaczego?... Ja ci. powiem dlaczego. Oto 

dlatego, że chcialbym, ażeby nowowydawaue 
przezemnie pismo nie było w niczem, ale to w ni­
czem, podobne do dotyczas nam znanych. Łama­
łem sobie tem głowę przez całe dziesięć miesięcy 
i przyszedłem do przekonania, że—proch już da­
wno wymyślony. Mamy pisma literackie, nauko­
we, satyryczne, humorystyczne; mamy także nie- 
literackie, nienaukowe, niesatyryczne i niehumo- * 
rystyczne—no—do Kata' jakież więc moje będzie?

Z bicza piasku nie ukręcisz.
Zacząłem powoli zmniejszać wymagania wła­

sne... Do tego doszło, że juź-bym się zgodził—(od 
tego warunku już nie odstąpię, choćby jasne pio­
runy biły) -zgodziłbym się, żeby, przy bliźniaczem 
podobieństwie mojego pisma do innych bracisz­
ków, choć jeden dział był zupełnie odrębny, i 
traktował o tem, o czem żadnemu pismu nie śniło 
się nawet.

— I cóż?...
— Nic nie wymyśliłem.—Chciałem stałą rubry­

kę zostawić wężom ssącym—ale i to kiedyś było!
Zrobił rozpaczliwy ruch ramionami.
— Dai myśl, cień myśli, cień nawet myśli cie­

nia!—zawołał mój dziwak.
Pogrążyliśmy się obaj w du maniach.
— A!—zawołałem po chwili.
— Co? co?... zbawco mój! Co? co?...
— Uważaj pilnie.
— Uważam, uważam...
•— Rzecz całkiem nowa—
— Gadaj, bo nie wytrzymam.
— Mogąca rzetelny przynieść pożytek lu­

dziom—
- Mów, bo wścieknę się!
- Otóż, mój kochany, wprowadź do swojego 

pisma jedną, stałą rubrykę, w której zamieszczał­
byś wszystkie grzechy przeciwko językowi popeł­
niane przez pisma nasze, szczególnie codzienne, 
jakkolwiek nie brak tych przewinień i u auto­
rów, którym udało się znaleźć nakładcę na swo­
je, większych nawet rozmiarów, prace. Przez 
niedbalstwo zachwaszczają oni coraz bardziej 
grządkę języka; dziwolągi, powtarzające się co­
raz częściej po łamach pism cieszących się znacz­
ną poczytnością — powoli przestają razić słuch 
nieobytych dotąd z temi dźwiękami wyrazów 
nowych albo z dziwacznym układem całych zdań— 
czytelników, a że przyzwyczajenie staje się dru­
gą naturą, nieznacznie przyswajają sobie to zło, 
które powinno być za lasy i góry wygnane. Jak 
oka w głowie powinniśmy się strzedz, iście śmier­
telnego grzechu—ale, jeżeli nic nie pomagają na­
woływania tych, co stoją na straży onego świętego 
ognia; jeżeli zaślepienie w doskonałości własnej 
nie pozwala wziąć do rąk książki ś. p. Walickiego 
„O błędach“ w mowie i piśmie popełnianych; je­
żeli wreszcie przyzwyczajenie do złego górę wzię­
ło nad gramatyką i logiką — to, może i poźąda- 
nem-by było dla dobra ogółu, otworzyć jedną sta­
łą rubrykę w tem czy w owem piśmie i wykazywać 
w niej błędy owe, czy jak mówię, grzechy—wy­
mienić dziennik, w jakim owe kwiateczki się znaj­
dują, a nawet — nie oszczędzałbym autorów, ale 
duźemi zgłoskami imiona ich i nazwiska drukował. 
Niemiła to robota — wyznaję; o skuteczności je­
dnak środka nie wątpię.

A czy myślisz, mój drogi, że moźebyś pięknego 
nie ułożył bukietu? — Chcialbym, z duszy całej 
chciałbym, by zawód cię spotkał—jednak—nie­
stety!... mam u siebie uzbieraną ładną wiązankę,

Mój dobry znajomy, którego-bym nazwał pół- 
dziwakiem, nosił się oddawna z myślą założenia 
nowego pisma. Pieniądze miał, nastręczające się 
trudności wydawnictwa usunąć-by mu się udało 
z łatwością, jeden był tylko szkopuł, który mu nie- 
pozwalał pięknych zamiarów w czyn zamienić. Na 
rzucone pytanie: kiedy wreszcie do zamierzonego 
dzieła się weźmie? — odpowiadał tajemuiczem 
mruczeniem. Aż oto parę dni temu, przyparty do 
muru, tak się odezwał:

— Założyć pismo nie sztuka; felieton zapełnić 
powieściami, jeszcze mniejsza sztuka; zajmują­
cych nowin z „chwili bieżącej“ nie zbraknie, bo 
w razie, gdyby ich nie było—a mówiąc nawiasem, 
jest tak zawsze—dobry reporter z pod ziemi je wy­
kopie, albo stworzy rzecz niebywałą. W7 nastę­
pnym numerze wszystko się odwoła, i—wilk syty. 
Telegramów politycznych ageneyi własnej mógł-
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którą, ci w każdej chwili służyć gotowym,- Go po­
wiesz, naprzykład, o takiem paskudztwie—(prze­
praszam za wyrażenie) — które coraz częściej, 
w poważnych nawet pismach spotykamy. „Ży­
wioły monarchiczne we Francyi — mówi jeden 
z poczytnych bardzo dzienników — osłabły zupeł­
nie, wpływ ich w dane] chwili jest prawie żaden 

Nie wierzysz?., patrz!..
A prawda, że ładny tulipan?.. Wprost do nas 

z nad Sekwany przybył i wciska się"gwałtem do 
naszego ogródka. Ale czy wiesz, że już są tacy, 
którzy nawet czytając zdanie powyższe, nie rozu­
mieją na czem błąd polega? Potrzeba im napi­
sać czarno na białem—że: „Żywioły monarchiczne 
we Francyi osłabły zupełnie i w danej chwili 
żadnego już wpływu nie maj a“. Zdanie tak wyra­
żone, dopiero odpowiada duchowi naszego języka 
i gramatycznemu prawidłu.

A jak ci się podoba, mój drogi, taki naprzykład 
kwiatek: „mówił zawiele, ale stolnik potrzebo­
wał słyszeć jego gadanie“ ba, nawet: „oczereta po­
dniosła się“ (sic!) a „młody człowiek — (zupełnie 
swojskie wyrażenie i mile głaszcząee nam uszy) 
przechodząc przez ulicę, wpadł w oko na weren- 
dzie siedzącej damie“. Albo co powiesz o takim 
akrobacje, który: „idąc naprzód, zrobił krok 
w tył“?—I tak dalej i dalej, tulipany i tulipaniki, 
wyrastają, jak grzyby po deszczu. Pozbyć się 
ich nie ma sposobu, chyba imiona plantatorów 
owych roślin, do wiadomości ogólnej podać... Co 
sądzisz o tern?

Przyszły wydawca i redaktor nowego pisma 
pomyślał chwilę.

— Podoba mi się — wprowadzam tę nowość, 
rzekł. Ciekawej nawet tej rubryce dam tytuł:

„Tulipany“.
Na „tulipanach“ miałem zakończyć dzisiejszą 

pogawędkę z wami, szanowni czytelnicy, gdy oto 
parę nowości przyniesiono mi z księgarni, 
o których, choć pobieżnie, wspomnieć należy.

Dobrze już zasłużona piśmiennictwu naszemu 
firma Teodora Paprockiego i S-ki rozpoczęła 
druk, poważnej bardzo i bardzo pożytecznej pra­
cy, której tytuł brzmi wielce ponętnie: „Obraz 
Literatury Powszechnej“.

Zadanie nielada. Niejeden z czytelników, nieje­
dna z czytelniczek naszych, nie wie, co sądzić 
o dziele tej miary. Ale wszelkie wątpliwości, 
wszelkie wahania się znikną, jak mgła poranku, 
przed dwoma nazwiskami, które odczytamy na 
pierwszej stronnicy zeszytu: „W streszczeniach 
i przekładach ułożyli—Piotr Chmielowski i Edward 
Grabowski.

To dosyć!
Książka już sama do rąk się wprasza.
Wspaniałego dzieła wyszedł dopiero zeszyt 

I-szy, o pięciu arkuszach dużego formatu. Takich 
zeszytów będzie 12, a cena dla jednorazowo pła­
cących rs. 4, na prowincyę rs. 5 — powiuna szer­
szy ogół do przedpłaty zachęcić. W zeszycie już 
pierwszym poznajemy się z poezyą Chińczyków, 
Indów, Persów, Egipcyan, Assyro-Babilończy- 
ków, Hebrajczyków i początkiem—Hellenów. Do 
tłumaczenia wzięły się najdzielniejsze pióra—cze­
góż wymagać więcej?

Drugą nowością jest opowiadanie z lat ubie­
głych „Na Złotym szlaku“ panny Maryi Łopu­
szańskiej. Pióro to zupełnie nowe, ale widzimy 
talent, który przybywa na niwę powieściopisar- 
stwa naszego. Autorka ukochała przedmiot, kraj, 
ludzi, o których mówi. — Witamy szczerze nową 
pracownicę: Szczęść, Boże!

.«?

Sztuka i wychowanie.

Czy sztuka, artyzm powinien mieć w wychowa­
niu jedno z miejsc takich, jakie dać pragniemy 
wpływom kształcącym istotę młodą? Dobro, pra­
wda i piękno to trzy oblicza tego ideału, przez 
który człowiek podnosi się po nad istnienie czy­
sto materyalne, nie można zatem bez szkody dla

istoty ludzkiej odciąć ją od jednego z tych wpły­
wów, które urabiają nas do życia duchowego 
a tak ściśle łączą się ze sobą, że brak jakiś już tu 
narusza harmonię ogólną i wytwarza miejsce pu­
ste. Że przecież natura człowieka pustki nie 
znosi, przyjść tu coś musi w zastępstwie i to wła­
śnie jest niebezpieczeństwem, aby nie wyłoniły 
się tu siły niższego rzeczy porządku.

Czem mniej tego, co nas zadawalnia przez uży­
wanie szlachetne, tern rozwój instynktów pozio­
mych silniejszy i życie obiera sobie drogę ist­
nienia niższą, zajmuje sferę poziomą. We wszyst- 
kiem co jest życia pracą lub używaniem mieści 
się dobro i piękno, jeżeli tylko wniesiemy je tam 
przez pierwiastek moralny—przez cele uszlachet­
niające pracę naszą. Najniższa, najpospolitsza 
podnosi w nas ducha, skoro spełniamy ją z po­
czuciem obowiązku, a że wychowanie jest w czę­
ści znacznej wyrabianiem w nas nawyknień, na­
leży zatem od lat dziecka najmłodszych już tak 
wychowanie skierowywać, aby szlachetne instynk­
tu rozbudzało.

Platon powiedział, że wychowanie to miłość, 
trzeba to zrozumieć w znaczeniu wykrzesywania 
w duszy młodej zamiłowań gorących, bo gdy czło­
wiek chłodno patrzy na wszystko, nic też silnie 
do serca nie bierze i jest istotą bierną, niezdolną 
do odbierania żadnych wrażeń przenikających je­
go głębię. Poczucie piękna oddziaływa silnie na 
rozwój dobra, bo zło wszelkie jest brzydkiem, je­
żeli tylko umiemy na nie spojrzeć z tego punktu, 
który ukazuje nam czystość i podniosłośó w bla­
skach tej prawdziwej piękności, jaka się wytwa­
rza z harmonii. Ład uczuć łączyć się niemal 
musi z ładem estetycznym i dla tego wychowanie 
powinno wyrabiać w dziecku poczucie piękna, do 
czego dopomagać mu trzeba przez tę inieyatywę 
jaką jest ukazywanie mu piękna, zestawienie 
z przedmiotami, które formy piękna tego przed­
stawiają.

Zanim dziecko zostanie przygotowane do poczu­
cia piękna w sztuce, trzeba rozbudzić w niem to 
poczucie w obec widoków natury. Sztuka, której 
zadaniem jest ideał, nie może być naśladowaniem 
natury, ale formy piękna, jakie natura ta przed­
stawia, oddziaływają już, budzą wzruszenia roz­
koszne, przez widok tego, co jest dla wzroku na­
szego wdzięcznem i pierwsza to jest lekcya este­
tyki, do której przecież potrzeba, aby cóś jeszcze 
dodanem zostało, Należy zwracać uwagę dziec­
ka na czem polega ten wdzięk, sprawiający roz 
kosz wzrokowi naszemu; harmonia to jest dobra­
nie się takie form i kolorów, które godząc się ze 
sobą wytwarzają piękno, a dziecko poczuje wte­
dy znaczenie ładu i zrozumie jego potrzebę w ży­
ciu, pozna, że wtedy jedynie pięknem ono być 
może, skoro wszystkie jego czynniki przykładać 
się do tego będą zgodnie.

Śpiew, muzyka wywołuje wzruszenia te rozko­
szne, które oddziaływają na dziecko dodatnio; 
piosenka ta słodka, którą matka przy kołysce 
dziecka nuci, uspakaja już płac/ące i to jest wska­
zówką dla wychowania, że można a nawet trzeba 
działać już na dziecko przez rozbudzanie wrażeń 
wdzięcznych, które sprawiają mu przyjemność, 
można powiedzieć szlachetną, bo nie opierającą 
się na używaniu materyalnem. Poeta miał też 
słuszność zwrócić uwagę matek na ten znak, który 
zapowiada czem będzie przyszłość dziecka „jeżeli 
rzuciwszy rówieśników koło, bieży za starcem, co 
mu dumy pieje.“ Należy też z tego daru natury 
korzystać i rozwijać zamiłowania estetyczne, któ­
rym przecież trzeba zawsze dawać pewną podwa­
linę, bo nie kształci nas poczucie piękna, jeżeli 
nie będzie ono przedstawiać piękności szla­
chetnej.

Zadaniem sztuki jest podnosić serca; niewolni­
cze naśladowanie natury, odtwarzanie form pię­
kna materyalnego bez wcielenia weń piękna mo­
ralnego, nie odpowiada celowi, dla którego sztu­
ka powstała i Goethe, który tu jest niewątpliwie 
sędzią mogącym wyrokować, nie mylił się bynaj­
mniej, pisząc: „Natura odgrodzoną jest od sztuki 
przepaścią niezmierną. Prawdziwy, świadomy 
zadania swego kunstmistrz, dąży do zgodności 
z prawdą natury, ten zaś, który bezwiednemu tyl­
ko popędowi ulega, do rzeczywistości natury. 
Ten spycha sztukę na najniższy stopień, tamten

na najwyższym ją stawia. Sztuka potrzebuje 
z konieczności tego, co za cel sobie wzięła nie 

( wiążąc sobie skrzydeł naśladowaniem, oddawa­
niem form życia gotowych, bo czem-że byłaby 
wtedy rzemiosłem jedynie, którego wartość za- 

1 sadzałaby się na odźwierciadleniu pewnych form 
piękna w sposób mniej, więcej udatni“. Wyma- 

j ip przecież, wymagać potrzebujemy czegoś 
więcej jeszcze, szukamy ideału, który sztuka po­
winna ściągnąć z niebios na ziemię, abyśmy po­
dnosili wzrok ku górze i odrywali‘się wtedy od 
tych poziomych zadań życia, które nie powinny 
pochłaniać całkowicie człowieka. Potrzeba mu 
podnosić wzrok ku górze, aby nie przyrósł do zie­
mi, nie ogołocił się z wrażeń i wzruszeń, które po­
dnosząc go na duchu, uszczęśliwiają, bo dają nam 
zapomnienie owych drobnych a" uciążliwych 
trosk, w skutek których poeta woła z goryczą: 
„Co jest życie?., co użycie?., walka z życiem, lub 
o życie...“

Sztuka jeżeli jest przenikniona poezyą, celu 
swego dopina, więc uszczęśliwia i zarazem’ urno- 
ralnia; prawdziwy sztukmistrz jest zawsze istotą 
szlachetną, gdyż nie tonie w życiu w drobnostkach 
licznych i musi z konieczności natury swojej pod­
nosić wzrok wyżej, tam zkąd ideał zstępuje. Sztu­
ka bez ideału staje się prostem rzemiosłem i nie 
ma już prawa, aby jej oddawano tę cześć, jaką 
pozyskała sobie wśród ludzkości przez to wła­
śnie, iż po nad poziomość wznosi. Ten tylko jest 
mistrzem prawdziwym, kto tak sztukę pojmuje 
i pragnąc aby ukochanie jej stało się źródłem dla 
ducha ludzkiego ożywczem, czerpie natchnienie 
z wysoka, a gdy tak jest, już nie będzie on czuł 
drobnych życia kolców i podniesiony nad jego 
braki, nad jego zawody, żyć będzie siłą tego za­
dowolenia, że przyłożył cóś do skarbnicy ludzko­
ści. Ideały, które w życie wcielił, otoczą go i żyć 
będzie z niemi, a gdy obejrzawszy się na przesz­
łość powie sobie, że zostawia ludziom a w spu- 
ściźnie to, co użytecznie działać będzie, gdy on 
odejdzie już daleko, serce jego napełni się słod- 
kiem, głebokiem uczuciem zadowolenia.

M. 1.

WOLI
POWIĘŚÓ
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przez

WANDĘ GROT. BUCZKOWSKĄ

(Dalszy ciąg). •

Następnego dnia było już po dwunastej, gdy Li­
la przysłała z zapytaniem do męża: czy zechce 
przyjść do jadalnego salonu?

— Powiedz, że będę pił u siebie —odpowiedział 
bez wahania Stanisław.

Myśl zobaczenia babci Dolewskiej przejmowa­
ła go wstrętem.

— Nie pozwalałabyś na te grymasy, Liii,— szep­
nęła babcia, gdy służący oznajmił życzenie pana.

Lora spojrzała na nią zukosa. Różowa, świe­
ża jak poziomka, po przetańczonej nocy, wyglą­
dała równie pięknie, jak w toalecie balowej, przy 
świetle kinkietów.

— Zdaje mi się, że papie wolno robić co mu się 
podoba... rzekła — przyrządzając sobie czekola­
dę.—Babcia-by chciała wszystkich na pasku pro­
wadzić.

— Proszę być cicho — odparła Dolewska za­
perzona. — Nie masz potrzeby wtrącać się do 
wszystkiego.

— Nie tylko o mnie dało by się to powie­
dzieć... — mruknęła Lorka zuchwale. Zanosiło 
się na sprzeczkę. — Niech-że babcia, już nie za­
czyna — skrzywiła się Lila. — Głowa mnie boli, 
potrzebuję spokoju.
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— To twoja zwykła piosenka—odpowiedziała 
sina już ze złości babka.—Zamiast skarcić zuchwa­
łą dziewczynę, ty ją więcej jeszcze rozzuchwa­
lasz. Zobaczysz jak ci się odwdzięczy. Powia­
dam ci: Lora wkrótce i ciebie za głowę weźmie...

— Fe!... jakież to wyrażenie nie parlamental- 
ne—uśmiechnęła się Lila kwaśno.—To już moja 
rzecz właściwie i pragnęłabym, aby babcia nie za­
przątała sobie tem głowy.

Dolewska porwała się od stołu.
— Widzę, że niema tu miejsca dla mnie... rzek- 

ła. — Najlepiej będzie gdy zostaniecie same... — 
Proszę mi nie przysyłać śniadania ani obiadu. 
Jeść nie będę.—Zwróciła się do wnuczki—przyj- 
mij jeszcze ode mnie radę, Liii. Nie pozwalaj 
Lorce podglądać i przykładać ciekawego ucha 
do drzwi...—Spytaj się twojej przemądrzałej cór­
ki, co robiła wczoraj w oranżeryi, gdyś tam siedziała 
z hrabią. Za mało jesteś uważną, Lilo — dodała 
z piekielną iście radością w oczach, widząc jak 
wnuczka zarumieniła się... Poczem wyszła z po­
koju tryumfująca; ale Lorka nie omieszkała rzucić 
jej na pożegnanie złośliwego w odwecie frazesu.

— Niech babunia nie zapomni zaopatrzyć się 
w butelkę wina i migdałowe babki...—wołała.— 
Ale Walenty babcię podbiera... Proszę go pilno­
wać... Skoro nie chce babcia obiadu...

— Daj-źe już pokój, Lorciu—rzekła zadąsana 
Lila.—Mogłabyś i ty ustąpić.—Ciągle swary tyl­
ko i kwasy. Do czego to podobne!

— To trudno, mamo. Nie myślę ustępować 
babci. Stałaby się niemożliwą.—Idę teraz do 
ojczulka. Czy mama nie każę powiedzieć co 
papie?

— Będę wkrótce u ojca,—odparła zwolna mat­
ka.—Czy pamiętasz o balu u hrabiny Zofii, Lorciu? 
Trzeba, abyś wypoczęła przed tem. Zawcześnie 
wstałaś.—Płeć ci trochę przywiędła.

Zwykły.to skutek niewywczasu, mamo, odparła 
Lora i wybiegła. Lila zatonęła w myślach.— Nie 
chciałabym aby Staś wiedział, że Zenon tu bywa. 

On taki zabawny z tą swoją zazdrością... Była
by scena.

Poszła do pokoju męża.—Jakże noc przepę­
dziłeś, Stasiu? pyta,— siadając przy łóżku. — Czy 
dźwięki muzyki nie dochodziły tutaj? Lękałam 
się, że może ci spać nie pozwolą...

— Czy istotnie myślałaś o tem?-—zapytuje Stani­
sław tonem, który wydaje się Liii bardzo zagad­
kowym.

— Skoro mówię, że tak było...—odpiera łago­
dnie.—Ale ty dziś, przy dziennem świetle, wyda- 
jesz mi się jeszcze mizerniejszym, Stasiu.—Jak się 
czujesz?

— Niezbyt dobrze, kochanie. —
Już i ta odrobina jej troskliwości ujęła go za 

serce.
— Na długo zawitałeś do nas?—pyta znów Li­

la. Oczy jej zwracają się na męża z niepokojem.— 
Dlaczego nie przybyłeś do nas na święta? Pe­
wni prawie byliśmy...

— Nie mogłem.—-
Ujął rękę żony i białe paluszki pieścić zaczął. 

Pochłonęło to całą jego uwagę.
Lila nie odbierała mu ręki; lekki marsik uka­

zał się tylko między brwiami.
— Dosyć wesoło spędziłyśmy święta—zaczęła. 

—Było przyjęcie u hrabiny Zofii, a tam zawsze by­
wa sama śmietanka.

—• Cóż wy robiliście w święta, Stasiu?
— Smutniejsze były aniżeli kiedykolwiek — 

odparł, puszczając jej rękę.
Przypomniał sobie jak okropnym był dla niego 

wigilijny wieczór, jak mu brakowało żony, i cór­
ki, a potem, po wieczerzy, ta noc spędzona bez­
sennie, przy akompaniamencie wichru i dogasają­
cego na kominku ognia, z myślami, od których 
uciec, ach, uciec choćby najdalej...—

Miałem wiele kłopotów i nieprzyjemności w osta­
tnich czasach—rzekł Stanisław, przyglądając się 
kwitnącej urodzie żony.

— Ty, kochanie, zawsze pięknie wyglądasz.— 
Za pięknie nawet—dodał ciszej.—Liii, powiedz 
mi dlaczego przyjmujesz hrabiego Z enona? Rzu­
cił jej to pytanie tak znienacka, że nie zdolna by­
ła powstrzymać rumieńca i ukryć zakłopotania.

— Hrabia, jak ci wiadomo, był zawsze ulubień­
cem babci—odparła.—Spotkali się w towarzy­

stwie... Sama grzeczność potem nakazywała hra­
biemu odwiedzić nas.

— Hm!... Mnie to jednak dziwnem się wydaje. 
Odrzucony niby konkurent, osobisty prawie nie­
przyjaciel męża, bo wiesz przecie, że się niena­
widzimy, i do Kamieniec nie śmiał zaglądać; plot­
karz, który z babcią Dolewską zawarł czuły sto­
sunek, wiedząc, że ma w niej sprzymierzeńca, 
obecnie występuje znów, jako gość i przyjaciel 
żony, jak gdyby urągając mi, że nie mogę go tu­
taj za drzwi wyrzucić.—Wierz mi, Liii, że to głu­
pio jakoś wygląda!

— Przesadzasz, jak zwykle—odparła żywo.— 
Masz jakiś dziwaczny sposób zapatrywania się na 
drobiazgi niewarte zwrócenia uwagi.

— Tak sądzisz? Proszę cię jednak, abyś się 
nad tem zastanowić chciała. Jeżeli żona miesz­
ka bez męża, powinna być niesłychanie uważną 
nawet na drobiazgi. Ludzie umieją widzieć to, 
co nie jest... A cóż dopiero, gdy im się gratka 
jakaś nadarzy! Zenon jest podobno zdeklarowa­
nym twoim wielbicielem, Liii, i włóczy się za tobą 
jak cień... Jakże to wygląda? Powiedz sama, Li- 
luś? Mnie tak przykro, że muszę o tem mówić...

— To też najlepiej będzie, gdy zaniechamy 
tej kwestyi—odpowiedziała Lila, udając obrażo­
ną.—Wiem bowiem co robię i z postępowania 
mego nawet tobie nie myślę zdawać rachunku.— 
Ktoś ci plotek narobił...

Stanisław poruszył się żywo.
— Wołałbym, gdyby to była plotka.,.—rzekł.
— Niestety! rodzona twoja córka, Liii, opowia­

dała o tem tak szczerze i naturalnie, jakgdyby 
uważała rzecz za bardzo prawidłową i uczciwą. 
To mię ostatecznie zgnębiło.

Nerwy i zawsze nerwy! Takie to i całe moje 
życie z tobą...—weststchnęła Lila, robiąc minę 
ofiary.—Słaby jesteś, zdenerwowany, lada co cię 
wzrusza i rozgniewa, i to się w całem, nieszczę- 
śliwem naszem pożyciu odbija. Ha, trudno! Bę­
dę znosiła dalej, jak znosiłam dotąd... Tylko, Sta­
siu, błagam cię, nie prześladuj mię hrabią; to za­
nadto bolesne!...

Poniosła haftowany kawałek batystu do oczów, 
chcąc niby łzy osuszyć; Stanisław złagodniał od- 
razu.

— Nie gniewaj się, najdroższa, ale...
— Wiem już! -przerwała mu Lila. Domyślam 

się co chcesz powiedzieć...
— Jesteś słaby, zmęczony, skłopotany, a ja 

cię męczę, dręczę i t. d. i t. p...
— Oczywiście tak jest, a nie inaczej.—Dlatego 

nie mówmy już o tem.
Podniosła się z fotelu.—Może później będziesz 

lepiej usposobiony do rozmowy—rzekła.
— Mam kilka godzin wolnych jeszcze, bo 

u hrabiny późno się zjeżdżają... Czy będziesz 
nam towarzyszył, Stasiu?

— Dziś nocnym pociągiem odjeżdżam Liii— 
odparł, zasmucony, że ją rozgniewał.

— Muszę jechać—dodał, widząc, że Lila, ma 
zamiar opponować, naturalnie przez grzeczność. 
1 dlatego proszę cię, najdroższa, pozostań ze mną; 
mamy dużo do mówienia, bo ostatecznie ty tutaj 
zadecydować musisz, co i jak będzie. Siadaj, 
proszę.

Usiadła. Dusił ją gniew, ale starała się nie po­
kazać tego po sobie.

Stanisław przysunął sobie fotel i objął czule 
żonę.

— O jaki ja biedny, jaki ja biedny, żonusiu—- 
skarżył się, jak dziecko tulące się do matki.— 
Tak mi się wszystko sprzykrzyło... tak mi życie do­
jadło. Nie umiem już sobie radzić... brak mi sił do 
walki z losem, który się tak zawziął na nas.—Ani 
wiesz, Liii, z czem ja tu przyjechałem. Rozgnie­
wasz się, zmartwisz, a jabym wołał wszystko in­
ne, byle nie to. Po chwili dodała.

— Liii, Liii moja, my bardzo nieszczęśliwi je­
steśmy.

Zamilkł i oczy dłonią zasłonił.
— Aaa!... więc znowu jest coś nowego i oczy­

wiście arcy-przyjemnego — szepnęła Lila.—Od 
iluż to lat słyszę wciąż o coraz innych katakliz­
mach, które nad Kamieńcami przeciągają... Ta­
kie to już moje szczęście! Inne kobiety wychodzą 

i za mąż i całe życie upływa im spokojnie; u nas 
' wiecznie coś...

i — Ależ, Liii... Stanisław zdumiony patrzał na 
I żonę.—Nie rozumiem, co ty mówisz... Katakliz­
my, jak je nazywasz, sprowadza lekkomyślność 
nasza... nierachowanie się z jutrem, w ogóle ta­
kie życie, jakie dotąd prowadziliśmy. Wszyst­
ko się wyczerpie, kochanie, i z nami stało się tak 
właśnie.

— Nie sil się na dowodzenia, mój drogi—rzekła 
niechętnie.—Każde z nas przy swojem zdaniu 
zostanie.—Z czem-że przyjechałeś nareszcie: to 
będzie więcej zajmujące jak nasze spory.—Od­
wróciła się od niego, gniewna i ledwo zdolna pa­
nować nad swojem rozdrażnieniem.

Stanisław ujął jej rękę.—Nie mam odwagi — 
szepnął.—Będziesz się gniewała, a ja wściekam 
się na siebie, żem nie umiał ochronić cię od te­
go, Liii, przebacz mi! alem ja przyjechał prosić 
cię, abyś wracała...

— Co?—Świetne miewasz pomysły, Stasiu—za­
śmiała się krótkim, urywanym głosem.—-Czy 
matkę wyprawiłeś już z domu? Nie chcę jej wi­
dzieć...

— Matka moja przenosi się do oficyn—odparł 
dotknięty do żywego.—Nie potrzebowałem jej 
wyprawiać. Ustępuje sama, bo nie ma ofiary, 
której by dla dobra naszego nie uczyniła.

— Aa!... I to ma być dla mnie wystarczającel 
—śmiała się Lila ironicznie.—-Jak gdyby z oficyn 
mniej było sposobności dokuczać mi i wtrącać 
się do wszystkiego! Zabawni wy jesteście!

— Matka chciała zupełnie dom nasz opuścić — 
zaczął znowu Stanisław i ciągnął dalej:

— Na to wszakże zgodzić się nie mogłem. 
Jak ty, Liii, nie masz wcale .kobiecych uczuć 
w piersi! Czy nie zastanowiłaś się nad tem, co 
się w sercu mojem dziaćmusi gdy patrzę, jak obie 
z babką poniewieracie tą, która mi jest drogą, 
która od kolebki mojej czuwa nade mną, na je- 
dnę chwilę nie pomyślawszy o sobie?

Czy ty,. Liii, pamiętasz pewien... pewien 
ustęp z przeszłości naszych rodziców? Pomnij, 
jakie srogie przeszła katusze i jak potrafiła zapo­
mnieć, wyrzec się wszystkiego dla siebie, gdy 
się na małżeństwo nasze zgodziła.

O Lilo! sprawiasz mi okrutną boleść swoim 
zaciętym uporem. Ponieważ jednak niewzruszoną 
jesteś, i nic cię ubłagać nie zdoła, więc ona ci 
ustępuje. Ta siwowłosa, sterana i chora matka 
moja opuszcza dom, byłeś ty wróciła. A wrócić 
musisz, Liii. Nie mam już środków na utrzymy­
wanie drugiego domu w Krakowie i to właśnie 
przyjechałem ci oznajmić.

Otarł pot z czoła, który mu kroplami wystąpił, 
i zmęczony, przybity, pochylił głowę.

Lila siedziała, jak odurzona.
Tak jej było przyjemnie w Krakowie; swobo­

dna jak ptak używała żyeia, nikt jej nie kontro­
lował, nikt, z otaczających ją tutaj nie ośmieliłby 
się sprowadzić zmarszczki na jej białe czoło.

— Dużo jest, jak zwykle, przesady w tem, co 
opowiadasz—rzekła po długiem milczeniu, które 
stawało się cieźkiem dla obojga. Wy oboje z ma­
tką macie ten przymiot. Dręczycie sami siebie i 
i innych przy sobie.

— Odpocznij teraz, Stasiu, ja zrobię to samo. 
Będziemy mieli dość jeszcze czasu do wieczora 
pogadać i zastanowić się: co czynić należy.

— Czy istotnie potrzebujesz wyjechać dzisiaj?
— Muszę, Liii! Kto wie czy jutro już nie zje- 

dzie do Kamieniec komornik. Prosiłem wpraw 
dzie Głłąbskiego, poczciwa to dusza, ale swoją 
drogą i on zwlekać długo nie może. Zważ: jaka to 
daleka droga przedemną.

— A więc do widzenia! — rzekła Lila i wyszła.
— Muszę się poradzić babci,—mruknęła.—Co tu 

robić?
Chmura, która najniespodziewaniej zaciemniła 

jasny horyzont przyjemnego pobytu pań w Krako­
wie, pogodziła je odrazu. Wobec niebezpieczeń­
stwa zrozumiały się i nad środkami ratunku prze- 
myśliwać zaczęły.

— To jest świeżo ukartowana zasadzka, byłe 
cię tylko do domu sprowadzić nie chciał—przer­
wała babeia Dolewska, poruszona do żywego! — 
Nie umiesz się bronić, Liii, i to całe nieszczęście!
A w tem wszystkiem jest ręka Kamienieckiej, któ­
ra tą sprawą kieruje.
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— Oczywiście.—Lila jest seryo zatrwożona. -- 
Co jednak będzie, gdy braknie nam pieniędzy? — 
pyta — Kamieniecka namówi Borzyckiego i Kwa- 
piewicza; powiedzą Stasiowi, że w kasie nic niema, 
i on uwierzy. Wie babunia, że mnie strach przej­
muje...

— Tak tak.. Zawczasu się lękaj; dobrze na tern 
wyjdziesz. Będzie akurat toż samo, co z wyjaz­
dem do Kamieniec przed kilku laty. Pamiętasz, we 
Włoszech? Błagał książę; pamiętam, ja przedsta­
wiałam... ale ty chciałaś pozować na idealną 
żonę...

— Animito w myśli nie powstało...—zaprzeczyła 
otwarcie Lila.—Było prawie takiesamo położenie 
jak i teraz. Nie miałam pieniędzy, więc musia- 
łam wracać...

— Poradziłabym ci coś, Liii—rzekła Dolewska, 
oglądając się wokoło i przysuwając bardzo bli- 
zko Liii.—Gdybyś była mądrzejszą, praktyczniej­
szą, znalazłabyś wnet środek na wszystko. Sta­
wiasz wprost mężowi takie „ultimatum:“ albo bę­
dziesz przysyłał na utrzymanie tyle i tyle rocznie, 
albo pozostawisz mi swobodę i pozwolisz robić, 
co będę uważała za dobre dla siebie. Ponieważ 
się ożeniłeś ze mną, masz przeto prawo myśleć 
o moich potrzebach; nie chcesz, czy nie możesz, 
muszę myśleć sama o sobie.

— No, i do jakiego rezultatu by to doprowadzi­
ło?—uśmiechnęła się Lila. — Nie zostanę przecież 
szwaczką, ani nauczycielką muzyki... Nie wiem 
nawet, czy przy tych dwóch specyalnościach po­
trafiłabym dużo zarobić... Nauczycielka Lorci, 
mimo, że gra bardzo pięknie, nosi jednak zeszło­
roczne, zniszczone suknie i przedpotopowe kape­
lusze.

— Ee!... nie o tem mówię—syknęła niecierpli 
wie babcia. — Ty właśnie stworzoną jesteś na 
szwaczkę lub nauczycielkę muzyki! Bredzisz, Li­
ii... Takie, jak ty, istoty jedynie w atmosferze wy­
gód i zbytku hodować się mogą.

— Więc o czem babcia mówi? Istotnie, była­
bym bardzo szczęśliwą, gdybym mogła rozporzą­
dzać kilku tysiącami rubli rocznie, bez potrzeby 
udawania się do Stasia i bez kontroli jego matki; 
wydaje mi się to jednak niepodobnem.

Lila śmiała się, babka zmarszczyła się gnie­
wniej. Pozycya była silnie zagrożoną; tymczasem 
Lila traktowała rzecz lekko.

— Kiedy z tobą, Liluś, to trudno jest mówić 
poważnie—rzekła, hamując się, Dolewska. —Gdy­
byś była rozsądną, znalazłabyś środek na wszyst­
ko. Hrabia Zenon... — babcia zakaszlała się ja­
koś—hrabia Zenon szaleje za tobą...

— To nie naprawi mojej sprawy—odparła Li­
la.—Może ją tylko pogorszyć. Staś jest głupio 
zazdrosny.

Babcia straciła cierpliwość.
— Ale hrabia mógłby ci dopomódz—wykrztu­

siła nareszcie. — Uważałby się za szczęśliwego, 
bez wątpienia, gdybyś pomoc jego przyjęła...

Ciemne oczy Liii błysnęły gniewem.
— O ile się domyślam, babcia proponuje mi,

bym na wzór kobiet teatralnych.... przyjęła sobie
opiekuna—rzekła. — Mocno się dziwię i nie poj­
muję nawet, jak babcia mogła o tem pomyśleć.

— Mylisz się, Liii... i w naszym świecie dzieją 
się rzeczy nie lepsze i nie gorsze od tych, które 
za teatralnemi kulisami spotkać możemy. Potrze­
ba tylko—aby odbywało się wszystko pocichu. 
Nasz świat jest bardzo wymagający, ale i pobłaż­
liwy. Byle zachować „decorum“...—przekonywa­
ła babcia z głębokiem przejęciem. —Zresztą będzie 
to pożyczka, którą mąż twój zwróci...

Lila się zamyśliła. Elastyczne jej poglądy 
i przekonania chwiać się. poczęły. Spostrzegła to 
babka.

— Ty jesteś jeszcze w lepszych warunkach niż 
inne kobiety, które mają, tak, jak i ty, niedołęgów 
mężów, Liii — rzekła. — Po pierwsze: Stanisław 
cię ubóstwia... w żadnym razie nie porzuci cię... na­
wet wyrzutu nie ośmieliłby się zrobić w tym ro­
dzaju, jak inni mężowie, którzy z żonami nie robią 
sobie zwykle subjekcyi. Niewielką sumkę, jaką 
ci hrabia pożyczy — z pewnością odda. Mazgaj 
jest, ale honorowy. Po drugie: masz córkę. Sie­
dzisz w Krakowie dla jej edukacyi, wyjeżdżasz 
potem do Paryża czy Wiednia, także dla jej edu­
kacyi; świat nie może się do tego przyczepić.

Okazałaś wiele rozumu i taktu, zabierając z sob ą 
Lorkę. Moja obecność daje ci też nie mało szans, 
kochana Lilo. Tylko ty nie umiesz tego ocenić.

Lila uśmiechnęła się kącikiem ust.
— Biedna, zapoznana babunia!— rzekła ze zło­

śliwą ironią.—Niewdzięczną jestem, ale cóż pora­
dzić na to, babciu?

Stara Dolewska zagryzła wargi.
— To nie nowość dla mnie. Nie liczyłam ni­

gdy na wdzięczność twoje, Liii— rzekła. - Byłaś 
jeszcze dzieckiem, kiedym ja już wiedziała, że nie 
masz serca. Za to kaprysów miałaś nie mało, 
alem ci zawsze ulegała.

— Trzeba było nie ulegać. Trzeba było umieć 
zdobyć sobie mój szacunek—odparła Lila z gnie­
wem.

— Frazesy!—rzekła pośpiesznie babka.—Po co 
zresztą poruszać przeszłość? Drażnić Lilę, nie le­
żało teraz w jej programie, który starannie opra­
cowała.—No, więc jakże? Co postanawiasz, Li­
luś?—pyta słodko. — Dobrze byłoby rozciąć kwe- 
styę tak lub owak. Musisz parę godzin przed ba­
lem odpocząć... Sińce masz pod oczami, usta po­
bladłe... Źle będziesz wyglądała, Liii, i sprawisz 
niemałą uciechę pani doktorowej. Wyobraź so­
bie (twoja sprytna Karola wyszpiegowała wszyst­
ko): doktorowa cię nienawidzi i postanowiła na 
dzisiejszym oalu zakasować cię... Toaletę przy­
gotowała podobno przepyszną.

— Czy nie wie babcia jaką suknię będzie mia­
ła? — zapytuje Lila z gorączkową ciekawością. 
Zbliża się jednocześnie do lustra i starannie oglą­
da swoją matową cerę i cudowne oczy. — Dok­
torowa jest blondynką — mówi — i cała jej 
piękność polega na mieszaninie kolorów. Złote 
włosy, turkusowe oczy cera mleczno-biała i różo­
we kolory na policzkach. Kto w takich wystawo­
wych laleczkach gustuje, może ją nazwać ładną. 
Nieprawdaż, babciu?

— Ale tak, tak—oczywiście! Cóż za porówna­
nie z tobą...

Zemściła się. Mknące szybko lata, przerażały 
Lilę. Uciekającego czasu nikt i nic nie powstrzy­
ma i musi nareszcie przyjść dzień, w którym się 
przekona, że nie jest już świeżą i piękną, jak była. 
Myśl o tem niejednokrotnie doprowadzała ją do 
desperacyi.

Babcia umiała zręcznie zapuścić strzałę.
— Nie wiem, czy Staś przywiózł nam co pie­

niędzy—rzekła po chwili Lila.—Nie chciałam py­
tać, bo musiatabym się przyznać, że wczorajszy 
bal i święta pochłonęły za wiele. Wydatki są 
ogromne, gdy się źyje w takiem kółku, jak my. 
Jeżeli jednak Staś nie przywiózł... W połowie 
karnawału, bal kostiumowy... i teraz czeka nas 
przecie cały szereg zabaw...

— Hrabia ci pożyczy z ochotą — podszepnęła 
babka.—A pamiętaj też i o sukni dla mnie, Liii. 
Widziałam u Małeckiej bardzo gustowny adama­
szek bronzowy... Cena nawet wydała mi się przy­
stępną. Ale Liii, odbiegłyśmy od przedmiotu... 
Cóż będzie, jeżeli mąż twój odmówi ci pieniędzy 
na pobyt tutaj? Przypuść, że istotnie nie ma; cóż 
wtedy?

— Rozmówię się z nim dzisiaj ostatecznie; zo­
baczymy!—odparła Lila.

Myśl rzucona przez babkę zakiełkowała w jej 
umyśle.

Leżąc na ottomanie i wypoczywając przed ba­
lem, rozważała korzyści tego projektu, który, acz­
kolwiek wstrętnym wydał jej się z początku, te­
raz, po namyśle, przy elastycznych jej pojęciach 
lepiej się przedstawiał.

Trzeba tylko umiejętnie wziąć się do rzeczy. 
Ale to już ona potrafi. Uspokojona, przechyliła 
zgrabną główkę na ramię i zasnęła zdrowym, spo­
kojnym snem dziecka, które nie wie jeszcze, że 
troski i kłopoty istnieją na świecie. Spała dobrą 
godzinę. Przelękła się prawie, gdy śliczny, ko­
sztownie brylancikami osypany zegareczek, poka­
zał siódmą godzinę. Zerwała się i pobiegła do 
męża.

— Spałam trochę — rzekła, siadając przy nim 
i prosząc Lorę, aby ich zostawiła samych.—I cóż, 
Stasiu? Nie zmieniłeś' zamiaru? Może Lora zdo­
łała cię uprosić i zostaniesz z nami?

— Nie, droga Liii. Nie wytrzymałbym tutaj,

gdy trwoga o Kamieńce spokoju mi nie daje. Kto 
wie, co wciągu dni kilku stać się może.

Stanisław miał bardzo przygnębioną minę. Cór­
ka zapewniała go, że matka ani babka za nic 
z Krakowa nie wyjadą. Znał Lilę, wiec lę­
kał się.

— Myślałam dużo nad calem naszem nieszczę­
ściem, Stasiu — zaczęła Lila — i bardzo jestem 
zmartwioną. Przerywać teraz edukaeyę Lorci... 
ona taka zdolna. Doprawdy, szkoda; sam*to przy­
znasz, mój drogi. Ja—chociaż moja osoba jest 
dla was obojętną—muszę też zważać na siebie, bo 
zdrowie moje jest bardzo wątłe. Nerwy mam 
rozstrojone, głowa mi często dokucza .. osłabienie 
ogólne nieraz się czuć daje...

— A tak ślicznie wyglądasz, żoneczko!—prze­
rwał Stanisław, przyglądając się żonie z podzi­
wem.—Czy tylko nie wmawiasz w siebie choroby? 
Wy, kobietki, rozpieszczone, rozgrymaszone nieco 
jesteście. Ztąd wypływa, że błaba rzecz nieraz 
nabiera dla was podwójnej wartości. Tańczyłaś 
noc całą i wyglądasz jak róża. Aż mię ochota 
bierze pocałować cię...

— To czemu nie całujesz? — odparła z kokie- 
teryą.

Stanisław skorzystał z pozwolenia. Pieszcząc 
i całując żonę, przynajmniej chwilowo o kłopo­
tach swych zapomniał.

— Więc co postanawiasz zrobić ze mną, Sta­
siu?—pyta, tuląc się do męża, Lila.—Ja potrzebu­
ję przynajmniej kilka miesięcy dla Lorci i dla sie­
bie. Do wakacyi, Stasieczku! To przecież mo­
żesz zrobić... Będę bardzo oszczędną...

Czar prysnął. Stanisław domyślił się odrazu, 
że to było już nieodwołolnie postanowione i że 
Lila nie ustąpi. Zaczął niespokojnie przebiegać 
pokój. W jaki sposób potrafi dociągnąć do Czer­
wca, kiedy utrzymanie domu w Krakowie tyle 
go kosztuje?

— Liii—rzekł po namyśle, klękając u jej nóg— 
żono moja najdroższa, nie wystawiaj mnie na ta­
kie katusze. Walka pomiędzy chęcią uczynie­
nia tego, czego żądasz, a istotną niemożnością do­
prowadza mię do rozpaczy. Radbyrn ci niebo 
otworzyć na ziemi, a tymczasem.. Liii! ja nie 
będę mógł przysyłać ci tyle pieniędzy... Stano­
wczo nie będę mógł.

— Więc przysyłaj połowę tego, coś mi dawał 
dotąd... Mówiłam ci, że będę oszczędną.

Kiedy ja i tej połowy nie będę miał, Liii. 
Zkąd czerpać, u Boga!—załamał ręce z boleścią.— 
Że też ty nie możesz mię zrozumieć, Liii... Czy 
ja ci żałuję? Czy ja-bym nie wyrzekł się wszyst­
kiego dla ciebie? No, nie mam, nie mam, i cóż na 
to poradzić?—powtarzał z rozpaczą. — Liluś naj­
droższa, pomyśl o dzieciach naszych, o biednym 
kalece, któremu więcej niż innym zostawić trzeba. 
Cóż będzie gdy stracimy Kamieńce? Liii, chciej 
mię zrozumieć i ulituj się!...

— A to melodramatyczne zakończenie — roz- 
śmiała się z przymusem — Zdenerwowałeś m ę, 
Stasiu, niepotrzebnie. Po co mnie męczysz? Po 
co ja mam słuchać tego wszystkiego? Kilka mie­
sięcy tu spędzonych, oszczędnie w dodatku, ani ujmą 
wiele, ani *dodadzą Kamieńcom. — Podniosła się, 
i wyprostowała swoją kształtną postać, z wyra­
zem uporu i dumy patrząc na męża.—Pójdę obej­
rzeć toaletę Lorci—rzekła swobodnie. — Pociąg 
odchodzi o 12-ej godzinie, zjemy z sobą kolacyę... 
Nie lubię przyjeżdżać na zabawę zbyt wcze­
śnie... ; ...

— A ja załatwię kilka sprawunków na mieście 
— odezwał się Stanisław, walcząc energicznie 
z miotającym nim gniewem. Stracił już cierpli­
wość. Ta piękna jego żonka wydała mu się 
okrutną.

Wyszedł z domu jak nieprzytomny; chwiał się 
prawie na nogach. Przyszłość tylu osób, oparta 
na zadłużonej hypotece Kamieniec, wydała mu się 
bardzo smutną i niepewną.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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zrozumieli, że kobieta której serce jest tkliwe, 
a umysł wykształcony może tu doskonalej zada­
nie swe spełniać, niż prosta posługaczka. Nie­
tylko też nie przeszkadzali jej, ale pomoc wszel­
ką przyrzekli i w maju 1832 r., w maju kiedy roz­
kwitają bzy i jaśminy’ a słowiki śpiewają wśród 
ciszy nocy miesięcznych, zgromadziło się w domu 
jej matki dwanaście młodych panień, które złą­
czywszy razem mienie swe i prace, postanowiły 
założyć szpitalik dla kobiet z oddziałem dla dzie­
ci, a którym postanowiły zarządzać z troskliwo­
ścią czujną i delikatną.

Nie umiano tu tylko liczyć uważnie, a raczej 
brano w rachunek to jedynie, co doradzało serce 
i w pięć lat po wzniesieniu zakładu okazał się de­
ficyt blisko 8.000 marek. Ale uczucie prawdziwe 
jest siłą, która nie daje się łatwo zwyciężyć, zwró­
cono się o pomoc do dobrych ludzi, rozesłano ku­
rende przemawiającą w imię miłości bliźniego 
i w parę lat spłacono długi wszystkie, lecz wtedy 
pozostało w kassie całego mienia sto marek. Sto­
warzyszenie nie traciło przecież odwagi, a nawet 
przybyło jej sercom, jak to bywa zwykle u ludzi 
z uczuciem gorącem w okolicznościach trudnych; 
nie chciano istnienia zakładu opierać jedynie na 
jałmużnie i przyzwano do pomocy pracę. Zało­
żono piekarnię bułek, na wzniesienie której otrzy­
mano od dobrych ludzi dar przeszło tysiąc marek, 
a wkrótce potem 10.000 m., lecz i ten kapitał nie 
pozostał w kassie Towarzystwa. Obrócono go na 
wzniesienie domów dla ludności miasta ubogiej, 
gdyż po wielkim pożarze, który w tym czasie na­
wiedził miasto, potrzeba tego była naglącą. Wznie­
siono dwie wielkie kamienice, z których każda 
obejmowała dwadzieścia cztery pomieszkania, 
a obok tego cztery obszerne sale przeznaczone 
na szpital dziecięcy.

Taka czynność dobroczynna rozbudzała siłę 
uczucia w piersiach ludzkich. Dobro podobnie 
jak zło działa na wyobraźnią przez czynów swoich 
obrazy i podsuwa nam myśli; w 1847 r. przy po­
mocy pieniędzy złożonych w ręce szlachetnie czyn­
nej kobiety, wzniesionem zostało seminaryum dla 
nauczycielek, w którem ona wykładała pedagogi­
kę, a obok tego stowarzyszenie opieki nad wy- 
puszczonemiz więzienia przestępcami przyzwało ją 
do grona członków swoich —jedyną kobietę wśród 
licznego zastępu filantropów, duchownych, a ona 
pisała wtedy do życzliwego jej człowieka, z któ­
rym łączyła ją przyjaźń dawna: „Pięknem mi się 
stało życie, bo krąg działania rozszerza się prze- 
deinną z dniem każdym. Zaufanie współziom­
ków moich uszczęśliwia mnie też i w’zmacnia za­
razem; czuje że mogę być użyteczną nie w jed­
nym kierunku, czuje że nie należę już do siebie, 
bo Bóg powołał mnie, służebnicę swoją, abym 
stawała do pomocy tym, którzy potrzebują rady 
i poparcia.“

A przecież ciężko pracowitem było to jej istnie­
nie, jak wykazuje list pisany do matki, w którym 
opisuje jak trzy dni w tygodniu przepędzać jej 
było trzeba. Wstawała o pół do piątej i przed 
śniadaniem jeszcze musiała być zajęta pracowicie 
sprawami własnego domu; około szóstej jechała 
już do miasta, gdzie w ratuszu dawała lekcye 
w szkole jednego z dobroczynnych towarzystw 
miejskich, a każdego dnia trzeba jej było napisać 
kilka listów polecających, bo żądano od niej bar­
dzo często świadectwa co do moralnej strony 
dziewcząt ubogich, szukających pracy, a nad 
wieczorem zgromadzała się w jej domu dziatwa 
drobna, którą uczyła religii. Gdy ktoś uczynił 
jej uwagę, że właściwie należy to do księży, odpo­
wiadała że nikt nie może zastąpić tu* kobiety, 
bo tylko uczucie na uczucie może oddziaływać 
prawdziwie.—Matki to jest powinnością... doda­
wała, że przecież robotnice ubogie nie mogą się 
z tego obowiązku wywiązywać, kobieta, która* ma 
więcej czasu wolnego powinna tu stanąć w zastęp­
stwie. Dawała obok tego korepetycye dziewczę­
tom do szkół uczęszczającym, a z dziewczętami, 
które skończywszy naukę szkolną pragnęły kształ­
cić się wyżej, czytywała dzieła klassyczne: „Trze­
ba kobiecie rozwinąć skrzydła ducha, aby nie by­
ła poziomą,“ mówiła tym, którzy nie uważali tego 
za rzecz dobrą, aby ta. której obowiązki w rodzi­
nie są tak wyczerpujące, oddawała się literaturze. 

Królowa duńska, Karolina Amelia,* którą po-

AMELIA SIEVERING.
(Dokończenie).

Gdy spełnić nam trzeba czyn dobry, ufność w si­
ły nasze opiera się zawsze na silnej chęci dokona­
nia go, jak to przedstawiła oczom ludzkim szla­
chetna kobieta, gdy po wielkim pożarze, jakiemu 
uległo jej rodzinne miasto, ujrzała, ile jest w kolo 
niej nędzy ludzkiej, ile cierpień. Stowarzyszenie 
niewieście na którego czele stanęła, liczyło coraz 
to więcej stowarzyszonych, które umiała nietylko 
przeniknąć duchem własnym, ale sprawami jego 
tak kierować, że zyskując coraz to większe zaufa­
nie ogółu swego, mogła szlachetne swe zamiary 
w czyn wcielać. Aby przyjść z pomocą ubogiej 
ludności przykłada się czynnie do wzniesienia 
dwóch obszernych domóstw, liczących każde po 
dwadzieścia cztery pomieszkań dla rodzin nieza­
możnych, mieszcząc obok tego szpitalik dziecinny, 
a wielkie uznanie, jakie zyskuje sobie dobroczyn­
ne to dzieło, nie wprawia ją w tę dumę, która ka­
żę odpoczywać na laurach. W 1847 r. wzniósł 
się jej staraniem i w znacznej części jej groszem 
dom drugi na rodzin trzydzieści, następnie semi­
naryum kształcące nauczycielki, które nazywała 
moralnemi matkami ludzkości, a w tym samym 
czasie zarząd stowarzyszenia, zajmującego się lo­
sem wypuszczonych z więzienia kobiet, obiera ją 
na przewodniczkę swoją

Lęka się czy znajdzie dość czasu, aby wszyst­
kim tem zajęciom podołać tak, jak by pragnęła, 
przecież nie usuwa się nigdy od pracy, do której 
ją wzywają i pisze: „Mam dużo, dużo pracy, ale 
kolo mego działania przedstawia mi takie piękne, 
pożyteczne strony działalności kobiecej, że prag­
nęłabym rozszerzyć jej zakres. Zaufanie moich 
współobywateli, które czyni mnie szczęśliwą, pod­
nosi moje siły; czuje się słodko zadowoloną, iż 
mogę bliźnim moim służyć, że Bóg powołał mnie 
na tę robotnicę swoją, która może potrzebującym 
tego dać czasem radę dobrą, wyciągnąć rękę do 
tych, którzy potrzebują podpory.“

List pisany do jej niegdyś wychowawczyni, poka­
zuje jak życie pracowitem było. Wstawała zwyk­
le o pół do szóstej rano, przed śniadaniem 
krzątała się koło gospodarstwa domowego, wyda­
wała rozkazy, a o szóstej wychodziła już na mia­
sto, gdzie do godziny dziewiątej przebywała w sa­
li ratuszowej w pośród zgromadzonych biedaków 
ubogich, których rozsyłała z biletami swemi do le­
karzy miejskich. Dzień był również pracowicie 
zajętym; przepędzała zwykle kilka godzin w szko­
łach ludowych, odpowiadających poniekąd nowo­
czesnym ochronom, a prawie zawsze trzeba jej by­
ło potem pisać listy do różnych osób—do kobiet, 
które do współudziału w pracy swej przypozwaw- 
szy, musiała o różnych rzeczach zawiadamiać, lub 
zawiadomienia żądać. W czasie cholery w 1831 
dwa szpitale zostały w Hamburgu wzniesione, 
w jednym z nich, w szpitalu S-go Eryka staje ona 
do pomocy w obsłudze chorych, a zarazem wzywa 
za pośrednictwem dzienników kobiety inne, ,,te 
które nie są matkami, ani małżonkami,“ aby przy­
jęły udział w miłosiernem tem dziele, ale głuche 
milczenie było tu jedyną odpowiedzią, a nawet 
wyrzucano jej niemal ogólnie, że burzy spokój 
rodzin. Lekarze nie byli też zadowoleni, nie ufa­
li kobiecie literatce, uważali ją za marzycielkę, 
która tylko przeszkadzać im będzie, ale skromny, 
delikatny jej układ a głównie pracowita czujność 
przy łóżku chorych rozbroiła nakoniec uprzedze­
nie, a gdy po ośmiu tygodniach poświęconej swej 
służby wracała do domu, żegnano ją z najwięk- 
szemi oznakami uznania, a następnie przesłano jej 
adres dziękczynny, na którym podpisali się 
wszyscy lekarze szpitala, co z kolei uczyniła 
i miejska kommissya sanitarna.

Ona pragnęła czegoś więcej—pragnęła takiego 
tu działania, które mogłoby funkcyonować stale. 
Chciała zawiązać odpowiednie stowarzyszenie pań 
miłosiernych, a dwaj lekarze szpitalni, wi­
dząc ją przy poświęconej pracy w dzień i w nocy,

znala jeszcze młodą księżniczką powzięła dla niej 
życzliwość wielką, stosunek ten nie zerwał się 
z upływem lat i wymiana listów trwała ciągle

) a królowa pisała nieraz, że jej tego potrzeba jako 
tchnienia szlachetnych myśli na jej ducha. Odczy- 

J ty, które miewała w różnych zgromadzeniach nie­
wieścich lub filantropijnych, były też zawsze 
przesyłane królowej, a rozbieranetu należały różne 
strony obowiązku i życia ludzkiego, do najpięk­
niejszych przecież, najgłębiej pojętych należały te, 
w których dotykając sprawy umysłowego rozwoju 
kobiety, ukazywały jego znaczenie w małżeństwie. 
„Żona powinna się łączyć z mężem nietylko 
przez serce —przez uczucie, potrzeba również aby 
umysły grawitowały do siebie, bo inaczej miłość 
nie będzie nigdy doskonałą, odpowiadającą temu 
wszystkiemu, co człowiekowi dawać powinna.“

Ona, umiejąca kochać dobrze, potrafiła za po­
średnictwem tego uczucia uczynić sobie życie 
szczęśliwem, czego wyraz pozostał w liście pisa­
nym do przyjaciół, gdy była już samotna. „Dzię­
kuję Bogu, że serce moje jest zdolne przebaczać, 
że serce moje czuje litość nad tymi, którzy ni - 
zdołali oprzeć się złemu. Ludzie są w ogóle lep- 
szemi w głębi swojej, niż to wykazuje ich życie, 
tylko słabi nie umieją się opierać pokusom.“ Bar­
dzo nabożna, nie odwracała przecież serca swego 
od tych, którzy nie byli zdolni wznieść się duchem 
do tego ideału, którym jest Bóg i świadczyła im 
niemal więcej niż innym na tej podstawie, aby ich 
serca wzruszyły się a umysł pojął w następstwie 
tego, iż miłość bliźnich jest świętym łańcuchem 
wiążącym ludzkość.

Śmierć jej była też taką jak życie. Gdy uczu­
ła się chorą tak, że przywołano lekarza, zażądała 
od niego wiadomości jak przypuszczalnie długo 
żyć może, a gdy ten ociągał się z odpowiedzią, 
rzekła mu niemal surowo, że powinien to uczy­
nić.—„Śmierci się nie lękam, a mam obowiązki, 
które pragnę spełnić, trzeba mi zatem wiedzieć ile 
mam na to czasu—tłómaczyła mu, a powaga jej 
słów przekonała lekarza, że serce jej jest mężne 
i nie ociągał się już dłużej z wyznaniem prawdy, 
a ona przyzwała wtedy do łoża swego dzieci 
z ochronek i przemawiała do nich o Bogu, o sile, 
jaką daje wiara, stająca się też podporą słabości 
ludzkiej, a było to sztuką jej rozumu a razem 
i uczucia, że umiała trafić zawsze do umysłów tak 
młodziuchnych. Gdy pożegnała się nakoniec z plą­
czącą rzeszą, ozwala się do otaczających, iż chcia­
ła przez te pożegnanie zwrócić już młodziuchne 
umysły do myśli o tem, że życie powinno pamię­
tać o śmierci, a świadczy to jak do ostatniego tchnie­
nia chciala być użyteczną.

Ciało złożono w grobie rodzinnym Sievekingów, 
na marmurowej tablicy wyryto jej czynów zasłu­
gi, a że były niemałe dowodzi już to, że kobiety 
jej narodu, którym przedstawiono obecnie histo- 
ryą iej życia, zapragnęły wznieść jej pomnik 
w mieście rodzinnem, na który składki zbierają 
się gorliwie. Stanie on na rynku głównym przed 
ratuszem, posąg wielkości naturalnej, a cesarzowa 
przyłożywszy się tu znaczną sumą pieniędzy zaj - 
rnuje się tem bardzo, aby artystyczna jego strona 
odpowiadała godności tej szlachetnej, którą przy­
pominać będzieludziom. Z woli cesarzowej a zara­
zem jej kosztem otoczy go skwer pełen kwiecia, 
a u stóp posąga lilie białe wznosić będą kielichy’ 
swoje.

AL Z

—-----K2SSSC-------

Z Antwerpii.
Coraz tu ludniej, wystawa ściąga coraz to 

więcej gości, których tłumy napływaj*ą tak licznie, 
że zaczyna być ciasno tak w hotelach miasta jak 
i na wystawie. Kuracyusze z wód rozmaitych 
tworzą głównie te zastępy różnojęzyczne; jest 
między niemi i naszych garstka spora a trafiają 
właśnie na rozdanie nagród, z których dziewięć 
otrzymali wystawcy nasi, i tak: medale złote 
przyznano: hr. Tyszkiewiczowi z Lipowca, J. Wa-
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sno na ziemi; przewędrował wszystkie jej lądy, 
przepłynął wszystkie wody i chce z kolei opano­
wać przestwory niebieskie, chce zarazem za- 
prządz do rydwanu swojego wszystkie siły natu­
ry, która przecież każę mu za to płacić sobie nie­
mały haracz pracy.

Na placu ćwiczeń wojskowych próbowano tu 
nowego wynalazku udoskonalonej armaty, zaopa­
trzonej w przyrządy chronometryczne; lecz 
w chwili nabijania jej granat wybuchnął, urywa­
jąc rękę żołnierzowi, który to czynił, kalecząc 
śmiertelnie kilku pomagających mu kollegów, oraz 
oficera kommenderującego, i wobec tego wypadku 
ludzie z większem zajęciem przyjęli tu otwarty 
w ostatnich dniach ubiegłego miesiąca kongres 
pokoju, który zgromadził błizko trzystu uczestni 
ków. Czy przecież działanie jego będzie, czy 
może być w praktyce owoeuem? Już cbrystya- 
nizm powinien był usunąć z życia Ludzkości tę 
plagę.okrutną, gdyby przecież zdołał tak przeni­
knąć serca ludzkie— serca i umysły, aby prawo 
szło przed siłą! Przewodniczący kongresowi 
Henryk Iiouzeau zagaił go przemówieniem, dowo- 
dzącem nietylko, że w ludzkości ucywilizowanej 
działać powinna inna siła, niżeli tych zapasów 
okrutnych człowieka z człowiekiem, ale wykazał, 
że nie rozstrzygają one sprawy, która je wywołu­
je, i tylko przysypują ją chwilowo popiołem.

¿■uerowi i Janaszowi z Warszawy: medale srebrne 
hr. Zyberg Platerowi z Dzwińska, Fr. Pulsowi 
z Warszawy, Rosenblumowi z Łudzi; medale 
bronzowe wzięli bracia Bernstein, Grancow oraz 
Jan Wróblewski za pierniki i czekoladę. Obec­
nie jedną z przynęt wystawy stanowi osoba ke- 
dywa Egiptu, który przybył właśnie w tych 
dniach i zwiedza wystawę w towarzystwie swego 
orszaku; Kedyw zamieszkuje paradny apartament 
w hotelu Grand Hotel., a mimo róźnonarodowych 
i różnojęzycznych gości, których znajduje się tu 
tłum niemały, ludzie cisną się, aby go zobaczyć 
i przyjrzeć się pysznym strojom wschodnim, 
które oglądałem i ja na uroczystości inaguracyi 
nowego klubu handlujących klejnotami.

Klub dawny, mieszczący siew Starej Antwerpii, 
nie odpowiadał warunkom dzisiejszym, bo handel 
drogiemi kamieniami, którego najważniejszym 
siedliskiem w Europie jest Antwerpia, to handel 
milionami. Nową siedzibą klubu jest też wy­
tworny pałacyk w stylu maurytańskim, mieszczą­
cy się wśród bardzo pięknego, tylko młodego 
jeszcze, ogrodu, którego krzewy i kwiaty mogą 
raj przypominać. Dół pałacu zajęty jest przez 
biura i salony dyrekcyi, mieści się w nim kilka 
wytwornych kawiarni, gdy przecież zostawiwszy 
to poza sobą, dostaniesz się po pysznie sze­
rokich, marmurowych wschodach na górę, otwo­
rzy się przed tobą wspaniała sala, obejmująca 
obszar całego piętra z rzędem olbrzymich okien, 
sięgających od posadzki do sufitu i dających 
światło jakiemu równego nie posiada chyba żaden 
pałac, żaden gmach publiczny. Tutaj to odbywa 
się targ na drogie kamienie i dlatego światło takie 
jest potrzebne, aby żadna skaza, odcień żaden 
ich barwy nie uszedł wzroku kupca drogocennego 
towaru.

Na podsieniu wznosi się posąg naturalnej wiel­
kości założyciela klubu, Henryka Michou, który 
odsłonięto w tych dniach bardzo uroczyście. 
Byłem przytomny temu obrzędowi, przyznam 
wam się przecież, że ten liczny tłum poważnych 
łudzi, oddających taką cześć temu, który jedynie 
ułatwił im możność prowadzenia zyskownie swe­
go procederu, działał na mnie w dziwnie smu­
tny sposób.

Ale wracając do rzeczywistości bieżącej chwili 
wieku, trzeba mi przerzucić się do opisu zebrania, 
jakie we dwa dni potem miało miejsce w salo­
nach tutejszego Koła Artystyczno Literackiego, 
a w którem uczestniczył minister sprawiedliwości, 
także i deputowany de Borchgrave, promotor 
ustawy zabezpieczającej własność literacką, oraz 
wiele osobistości wybitnych obok delegatów wie­
lu państw, bo Anglii, Francyi, Niemiec, Hiszpanii, 
Szwecyi, Śzwajcaryi, Ameryki nawet. Wniosek 
dotyczący tłumaczeń był tu najważniejszym; 
dzieło literackie należy tak uważać za własność 
tego, kto je stworzył, jak wszelką inną pracę. 
Sprawa ta była już przez konwencyą berneńską 
roztrząsana i wtedy przyznano autorom prawo 
nieograniczonej własności dzieł swoich tylko na 
przeciąg lat dziesięciu. Zgromadzenie uznało to 
przecież za niedostateczne obwarowanie własno­
ści pracy literackiej; zażądano zatem dłuższego, 
lat dwadzieścia obejmującego terminu, co drugo­
stronnie uważano za tłumienie światła, postępu 
i wśród bardzo gorących sporów rzecz stanęła na 
tern, że oddano ją komissyi specyalnej, któraby 
skreśliła prawa tak dla literackiej, jak i arty­
stycznej własności.

Kongres astronomiczny, mniej od innych liczny 
co do ilości członków swoich, przedstawiał zebra­
nym bardzo ciekawe i zajmujące rzeczy. Zorga­
nizowało go miejscowe Stowarzyszenie geogra­
ficzne, a że sprawy niebieskich przestworów, nie 
dotykają człowieka tak wręcz, jak te, które się 
odbywają na ziemi, posiedzenia jego nie były by­
najmniej rozgłośne, choć dostojne grono jego 
członków zapalało się wielce wobec hypotez roz­
maitych. Rzecz o balonach była niezmiernie zaj­
mującą, Van de Borren, kapitan inźenieryi, miał 
odczyt wykazujący, że przy pewnych usiłowa­
niach i zmianach w budowie tych okrętów po 
wietrznych dojść będzie można do kierowania 
niemi, Co opierał na wieloletnich badaniach prą­
dów powietrznych. Już to powiedzieć można, że 
człowiekowi naszych czasów zaczyna być zacia-

dziejki, to jest cały skład baletu miasta. Były 
to dla oka prawdziwe syreny, mogące też zacza­
rować niejednego.

Mnóztwo ludzi zjeżdza się tutaj, zwłaszcza, że 
czas to jest powrotu z wód, z kąpieli różnych, i na 
dokończenie kuracyi przybywają tn takie roje 
ludzi, że brakować już zaczyna miejsca w hote­
lach. Komitet wystawowy krząta się też na 
wszystkie strony, wyporządzając lokale na przed­
mieściach; że przecież jest tu co widzieć, nie skar- 
źy się nikt na pewne braki a humor dobry zno­
szenie ich ułatwia.

Ale pominąłem, a raczej odłożyłem na koniec, 
jedne z ważniejszych stron wystawy—oddział jej 
jej pedagogiczny. Wprawdzie nadesłanych z za­
granicy przedmiotów jest w tym zakresie stosun­
kowo niewiele; Belgia nie poskąpiła ich przecież 
i jej oddział wart jest uwagi, wart zapoznania się 
z nim starannego, zwłaszcza, że każda instytucya 
w rozmaitych kierunkach pracy ludzkiej do wy­
stawy tej rękę przyłożyła, nie ograniczając się by­
najmniej do oświecania umysłu jedynie i uważa­
jąc, że nauczanie wszelkie opierać się powinno na 
zasadach pedagogicznych. Metoda poglądowa 
jest tu szczególniej i w najrozmaitszych gałęziach 
zużytkowania jej przedstawioną, a systematycz­
ność, trzymająca tu miejsce niemal najpierwsze, 
wielce stę przyczynia do ogarnięcia rzeczy w jej

Baronowa Berta Suttner, która oddawna jest gio- ¡całości. Obszerny kompartyment jest oddany wy-
łącznie dla zakładów naukowych i dziel dobro­
czynnych, a sąsiedztwo to dobre,bo czyż nauka nie 
jest dobroczynnością społeczną, która umysłom 
prostą drogę życia ludzkiego ukazuje?

Wielka jest staranność zarządów szkolnych 
w zbieraniu tu dokumentów ujawniających postę­
py uczniów. Jedno z gymnazyów bruxelskich 
wystawiło szereg wypracowań uczniów od klassy 
pierwszej do ostatniej, a jaką to jest pedago­
gicznie oświecającą nauczyciela rzeczą przejrze­
nie ich—uwidocznienie postępu, stopniowego roz­
wijania się pojęć! Matka, która się w tem roz­
patrzy, nie ograniczając się na rzucie oka prze­
lotnym, niemałą korzyść wynieść z tego może. 
Jeden trzynastoletni chłopiec, Maksymilian von 
Pernborne, syn zamożnej rodziny szlacheckiej 
a uczeń szkoły normalnej w Gandawie, wypraco­
wał „z własnej chęci i iuicyatywy“, jak to głosi 
dołączony tu napis, taką mapę kraju, iż zwiedza­
jący jest w stanie ogarnąć jednym rzutem oka 
wszystkie przystanie morskie i rzeczne w Belgii. 
Nie pominięto tu i strony gier, zabaw takich, któ­
re mogą przynosić dziecku pewną korzyść nau-

sicielką tych przekonań, otrzymała medal zasługi, 
wręczony jej uroczyście w Wiedniu, gdzie istnieje 
już też od lat kilku stowarzyszenie takie, którego 
pani ta jest wielce czynną orędowniczką: niech 
przecież ludzkość przeniknie się doskonale du­
chem nauki Chrystusowej, a rzecz nastąpi sama 
przez się. Tymczasem kongres polecił międzyna­
rodowemu wydziałowi poczynienie kroków po­
trzebnych, aby wojna między Chinami a Ja­
ponią zakończyła się załatwieniem sporu po- 
kojowem.

Tymczasem gościnność tutejsza usiłuje nastrę­
czać ludziom możliwie największą ilość rozrywek, 
i to niepospolitych. Pisałem wam w poprzednim 
liście o tej oryginalnej a niezmiernie zajmującej 
uroczystości, jaką była owa processya odtwarza­
jąca przeszłość śpiącą w grobowcu od wieków. 
Otóż znowu powtórzyło się to w dniach 
ostatnich ubiegłego miesiąca, tylko w formie od­
miennej. Poprzednio był to obraz codziennego 
życia przeszłości; obecnie jest to życia tego chwi­
la godowa: wjazd Karola V-go do Antwerpii 
w 1520 r., oddany według obrazu Makarta, który 
jest nietylko arcydziełem malarskiej sztuki, ale 
jakgdyby kartą wydartą z dziejów przeszłości. 
Jeden z najznakomitszych tutejszych mistrzów 
pędzla, Van Cuyck, zajął się tak dekoracyą mia­
sta, jak i kostiumami. Na czele orszaku szli trę­
bacze i dobosze w szatach przedstawiających bar­
wy herbu miasta, dalej municypalność w jedwab­
nych czarnych togach, dalej pachołkowie miejscy, 
orszak cesarza, mistrz ceremonii, herold rozrzuca­
jący na dwie strony złotą i srebrną monetę, 
wreszcie kawalerowie orderu Złotego Runa w py­
sznie wytwornych szatach, w aksamitach i jedwa­
biach, dalej damy dworu w termołamach, nako- 
niec Małgorzata austryacka w lektyce, uiesionej 
przez trzech drabautów.

Karol V siedział na wielce rosłym karym ru­
maku, w białym płaszczu aksamitnym, podbitym 
gronostajami, z koroną cesarską na głowie, a za 
pomocą sztuki dekoratorskiej oblicze było jakgdy­
by zdjętem z obrazu Holbeiua, a i orszak cały, 
duchowieństwo we fioletach i purpurze, rajcy 
miejscy w togach bramowanych gronostajami — 
wszystko to jak wywołane z grobowców siłą ja­
kąś magiczną.

A tak podobały się ludziom tutejszym te 
obrazy żywe, że odtworzono wkrótce na rzece 
Skaldzie „noc wenecką“. Iluminacya nadbrzeży 
sprawiała eflekt czarodziejski, bo wszystkie gma­
chy, a dodać trzeba, że starożytne, jak cała dziel­
nica miasta nadbrzeżna, odbijały się w rzece go­
rejąc lampionami barw różnych, gdy na wodzie 
ciągnął się zwolna łańcuch łodzi oświetlonych 
różnobarwnie, naśladujący gondole weneckie. 
Wśród rzeki, na obszernym pontonie, oświetlonym 
elektrycznie przez latarnię błyszczącą potężnem 
światłem z wieżycy Belwederu, tańczyły czaro -

kową.
F.

Z bieżącej chwili.

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż w Lu­
tym przyszłego roku otwartą tam zostanie wysta­
wa drukarska.

— Pierwszy pociąg kolei petersburskiej przy­
był do Omska w czasie przebywania tam ministra 
kommunikacyi, ruch pasażerski będzie też wkrót­
ce otworzony, co zaś do przewozu ładunków, ko­
lej działać już będzie od d. 27-go Października. 
Budowa środkowej części kolei syberyjskiej po­
stępuje bardzo szybko, jak to doniosła depesza 
telegraficzna z Aczyńska.

_ Według dzienników petersburskich miuiste-
ryum oświecenia wnosi do budżetu przyszło­
rocznego znaczną summę, przeznaczoną na dopeł­
nienie w uniwersytetach kolekcyi przedmiotów 
z zakresu naukowo pedagogicznych, odpowiada­
jących spółczesnym wymaganiom nauki.

Warszawskie Tow. Sztuk Pięknych opraco­
wało projekt konkursu na budowę, własnego 
gmachu tej instytucyi, który ma stanąć na placu 
kościoła ewangelickiego. Węzły gmachu mają 
być tak zaokrąglone łub ścięte, aby kościół wi­
dzialnym był tak z ulicy Mazowieckiej, jak 1 Kró-
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lewskiej. Mieścić on będzie dwie duże sale wy­
stawowe z oświetleniem górnem, oraz cztery 
mniejsze z oświetleniem bocznem, dalej salę 
rzeźb, pokój do malowania obrazów, bibliotekę, 
kancelaryą sekretarza, kancelaryą kustosza, po­
kój do sprzedaży biletów, skład przyrządów go­
spodarskich salę rysunkową, oraz mieszkanie 
kustosza, złożone z trzech pokojów, mieszkanie 
szwajcara. Kosztorys Die może przewyższyć 
70.000 rs.

— Zarząd Tow. ogrodniczego zamierza urzą­
dzić w roku przyszłym ogólną wystawę ogrodni­
czą. Wniosek w przedmiocie wystawy rozpozna­
wanym będzie na ogólnem zebraniu członków, 
w końcu miesiąca.

— P. Andrzej Lachowicz, kandydat nauk fi- 
zyczno-matematycznych wniósł podanie o otwar 
cie w roku przyszłym szkoły ogrodniczo-rolniczej 
w pow. lipnoskim na tych samych zasadach, jak 
szkoły takie w Częstochowie i Humaniu. P. La­
chowicz przystępuje do tego przedsięwzięcia z ka­
pitałem 50 000 rs. i zamierza urządzić przy szko­
le folwark wzorowy; uczniowie przyjmowani by 
tu byli ze świadectwem skończonych elementar­
nych szkół dwuklassowych wiejskich, lub miej­
skich za opłatą 150 rs. rocznie.

— Hr. Maurycy Zamoyski, młody ordynat 
zwolnił od opłaty czynszu w całości, lub w poło­
wie dzierżawców swoich.

— Wieś Marki, położona o osiem wiorst od 
Pragi na trakcie radzymińskim przedstawiała 
przed ośmiu laty pustkowie wydm piasczystyeh, 
a mieszkańcy żyli z dostawy do Warszawy drob­
nych produktów spożywczych i nie mając możno­
ści ^większego zarobku żyli w ubóstwie. Gdy 
wieś ta uboga została nabytą przez firmę angiel­
ską Brigssa i Posselta zamieniła się w osadę fa­
bryczną, mieszczącą kilkadziesiąt domów mie­
szkalnych dla robotników i wygląda jak miastecz­
ko. Jest tu i bazar spożywczy z szeregiem skle­
pów, dom szkolny z wieżą zegarową i salą tea­
tralną na pierwszem piętrze, oraz pawilon aptecz­
ny i felczerski, pawilon szpitalny i wiele innych 
budynków, które tworzą wzdłuż szosy ładny wi­
dok ulicy z bocznicami. Gmach przędzalni mie­
ści się dalej, poza pięknym parkiem, wszędzie pa­
nuje wzorowy ład i porządek, którego przykład, 
jak przyznać trzeba, dają robotnicy angielscy, 
których jest tam liczba dość znaczna.

— We wsi Jacynie w powiecie wileńskim spadł 
niespodziewanie balon bez żadnego kierownika, 
zaopatrzony jedynie w plakaty drukowane w ję­
zyku polskim i niemieckim, a objaśniające iż ba­
lon należy do niemieckiego Towarzystwa aeronau- 
tów z siedliskiem w Berlinie. Telegram prz esta- 
ny do Berlina z oznajmieniem gdzie się balon 
znajduje, sprowadził wkrótce asystenta tamtejsze­
go meteorologicznego instytutu, wraz z aeronautą 
angielskim, któremu wydano ów spadły balon, ma­
jący 250 metrów kubicznych objętości, a który 
wzniósł się z Charlotenburga pod Berlinem o go­
dzinie 8-ej, minucie 45 rano, więc w przeciągu 
6’/2 godzin przebiegł przestrzeni powietrznej 850 
wiorst, zatem przeszło 130 na godzinę. Zapiski 
aparatu fotograficznego, notującego wysokość 
i temperaturę, będą dopiero w Berlinie odcyfro- 
wane; znalazcom balonu, to jest wieśniakom z Ja- 
cyny zapłacouo 25 r. W porównaniu z podróżą, 
którą ten sam balon odbył w lipcu zeszłego roku 
z Berlina do Bośni, dosięgając 17.000 metrów wy­
sokości, można wnioskować, iż obecnie szybował 
on w niezwykle wysokich sferach.

— Oświetlenie przestrzeni za pośrednictwem 
balonów uwięzionych, próbowane w Niemczech, 
okazało rezultaty pomyślne. Przyczepiono lampy 
elektryczne do balonu, który się wzniósł na 600 
metrów w górę, prąd zaś prowadzono przez jedną

M Y Ś l/l-

— Nawet tehórze, gdy kochają, nabierają szla­
chetnych natchnień, których odmówiła im natura.

Szekspir.

— Los i szczęście ludzi nie zależy od pojedyn­
czych wydarzeń, ani od samowoli jednej osobi­
stości, ale od dobrze zorganizowanych i uregulo­
wanych stosunków społecznych.

Montesąuie u.

— Dobra myśl ma własność dobrego ziarna, 
które rzucone w ziemię kiełkuj e, rozrasta się 
w szerz i wzwyż, dobre obiecując owoce.

Brandes.

— Swoboda badań jest najważniejszą zdobyczą 
cywilizacyi.

— Co jest moralność? Wszystko co szkodę 
bliźniemu przynosi jest niemoralnem. Człowiek 
rozumny, dobry, myśli przedewszystkiem o tern, 
jak bliźnim dopomagać, człowiek nikczemny ma 
to przedewszystkiem na myśli jak bliźnich wyzy­
skać.

Ewang.

— Człowiek powinien dążyć wszystkiemi siła­
mi do rzeczy nieśmiertelnych, boskich. Znajo­
mość rzeczy szlachetnych najwyżej doskonali 
duszę.

— Rozum i doświadczenie uczą nas zgodnie tej 
prawdy, iż moralność i bogactwo, a zatem szczę­
ście narodów rozkrzewia się w prostym stosunku 
do rozwoju instytucyi społecznych.

— Żądza wiedzy jest człowiekowi wrodzoną, 
ulegając jej zdobywa korzyści dla ducha.

Laeater.

— Nie zakląć losów pieczęcią, nie spowić du­
cha w pargamin.

Szajnocha.

z lin, utrzymujących balon. Natężenie światła, 
odpowiadające blaskowi 5.000 świec, rozjaśniło 
przestrzeń kołową o średnicy 300 metrów.

— W francuzkiem czasopiśmie ,,Revue de Re­
vues1 zaczęto drukować nieznany dotąd utwór 
Mickiewicza: „Comment rendre l’homme meil­
leur.“ Rękopism odnalezionym został przez Wład. 
Mickiewicza, rzecz miała być napisaną pod wpły­
wem rozmowy z myślicielem amerykańskim, 
Emersonem.

— W pobliżu Wiednia, odkopano starożytne 
rzymskie budowle z 1-go wieku po Chrystusie.

— Architekt krakowski, Jan Zawiejski, profes- 
sor wyższej szkoły przemysłowo - technicznej 
w Krakowie, wziął urlop w celu przepędzenia 
czasu tego w Wiedniu dla kształcenia się w ry­
sunku figuralnym na politechnice tamtejszej, którą 
niegdyś ukończył jako młodzieniec ze szczegól- 
nem odznaczeniem. Jestto rzadki przykład chęci 
doskonalenia się w zawodzie obranym, który 
przyniósł mu już chlubne uznanie i powodzenie.

— Sezon letniego przebywania w Zakopanem, 
już się kończy, a dodać trzeba, że zjazd tego­
roczny nie był tak liczny, jak zwykle, nie by­
ło bowiem całych trzech tysięcy gości. Za to 
na zimę, którą zwykle można tam przepędzić 
bardzo przyjemnie, spodziewać się można liczne­
go zjazdu. Jesień przedstawia też szukającym 
tu wrażeń piękna natury, uroki czarowne, gdy 
z poza welonu chmur ukazują się przy rozpędza­
jących je blaskach słońca szczyty fgórskie, śnie­
giem pobielone a wśród mgły wdzięcznie modre. 
Przebywa tu dotąd dwóch malarzy zdejmujących 
te widoki, Boler i Piotrowski; Fałat i Pochwalski 
już odjechali, uwożąc w tekach szkice zdjęte.

— Dyplom doktora filozofii honoris causa ofiaro­
wany został przez senat lwowskiego uniwersytetu 
(i-rowi Edwardowi Rittnerowi, byłemu professoro- 
wi tej wszechnicy, a obecnie szefowi w miuiste- 
ryum oświaty. W imieniu deputacyi, którą skła­
dali profesorowie ua wydziałach filozofii, teologii 
i prawa przemawiał rektor Ćwikliński.

— Kultura jest tym portem spokojnym, do 
którego wszystkie społeczeństwa podążają, jest 
stanem, w którym przy najmniejszych usiłowaniach 
wytwarza się suma dobra dodatnia.

Spasowicz.

— Cywilizacya pochodzi od wyrazu „civis,“ 
obywatel, ten który poświęcił się dla dobra kraju.

— Niebo samo nie spadnie, trzeba je osiągnąć, 
i Pan Bóg sam nie zstąpi, potrzeba Go ściągnąć.

Mickiewicz.

— Instytucye, nie mające w sobie dzielności 
twórczej, na nic się nie zdadzą.

Mochnacki.

— Tylko w żarze słonecznym złoty kłos doj­
rzewa.

Schiller.

— Prawda idzie przed sztuką a raczej jest naj­
wyższym sztuki warunkiem.

OD WYDAWcx.

„Bluszcz“ w kwartale przyszłym wychodzić 
będzie pod dotychczasową redakcyą.

Szanownym prenumeratorom z prowincyi 
przypominamy wczesne wznowienie prenu­
meraty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce 
numerów.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
powieść p. t. Mamona, przez Mrs Aleksander prze­
kład z angielskiego, ark. 8 i 0.

TREŚĆ: Pogawędka, przez ??.—Sztuka i wychowanie, przez M. I.—Bez woli, powieść przez Wandę Grot Bęczkowską (dalszy ciąg).— 
Amelia Sieveking, przez M. I. (dokończenie) —Z Antwerpii.—Z bieżącej chwili.—Myśli

Dodatek obejmuje: Mamona, przez Mrs Aleksander, przekład z angielskiego. Arkusz 8 i 9. — Przegląd mód.—23 wzorów i robót z opisem.— 
Sekreta gospodarskie.—Dyspozycya stołu.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glucksberp.
flo3BOJieno Ileu3ypo».—BapmaBa, 7 CeHTaópa ¡894 r.
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